
Sosnow iec, 30-go stycznia.
N a teren ie  Z agłębia Dąbrow skiego  

b iedaszybow cy rozw ielm ożnili się w 
tak ich  rozm iarach , jak w  roku 1932 na 
G órnym  Śląsku. W  biedaszybach tych  
p racu je  kilka tysięcy ludzi, przyczem  
na n iek tó rych  te renach  jes t od 150 do 
200 szybików .

Jeden  z kom endan tów  pow iatow ych  
policji Zagłębia D ąbrow skiego , in te r­
pelow any w spraw ie likw idacji bieda­
szybow ców  odpow iedział m i:

„Zlikwidowanie biedaszybow ców  
bez pom ocy wojska, byłoby rzeczą 
niem ożliwą. A le m usielibyśm y być 
zupełnie bez serca, gdybyśm y tych

ludzi chcieli rozpędzać. Zresztą są 
oni zdecydowani na w szystko i wo­
lą ginąć w  obronie swej pracy, niż 
©puścić szybiki. Interwencja poli­
cji, pociągnęłaby za sobą poważne 
wypadki".
P o  pew nej chwili dodał:

„Przyznam  się Panu, oczyw iście  
zupełnie prywatnie, że dla policji 
jest dużo lepiej, gdy ci bezrobotni 
zajęci są jakąś pr3cą. N ie mam y  
przez to  ty le  kradzieży i wypad­
ków  bandytyzmu co na Górnym  
Śląsku. Gdybyśm y m ogli dać pra­
cę bezrobotnym , likwidacja bieda- 
szybów  nastąpiłaby autom atycz­
nie."

(p o m y s ło w i g o sp o d a rze
T o n a  w ęgla (20 cen tn a ró w ) kosz­

cie  u b iedaszybow ców  z Zagłębia 
-łąbrow skiego 6 zł. T rzeb a  p rzynaj­
mniej 12 godzin  ciężkiej p racy , by to- 

węgla wydobyć. R yzyko żvcia iest 
,r żytem  też pow ażne. B iedaszvbo- 
l *ec nie za trzym uje  jednak dla siebie 
>ebiej kw oty  6 zł. M usi on się dzielić 
■©Iową z gospodarzem , na k tó reg o  te ­

^‘0r°bek kilkugodzinnej pracy biedaszybo
wca.

renie biedaszyb się znajduje. G ospo­
darz terenu wydzierżawia mu teren na 
eksploatację w ęgla i z tego  czerpie 
nielada zyski. N ic nie pracuje i nic 
nie ryzykuje, a z tony w ęgla  otrzy­
muje 3 zł. Rodzi się w  ten sposób  
mały, ale bezw zględny kapitalista.

N a kopaln iach  cena w ęg la w ynosi 
20 złotych za tonę. K tóżby w ięc k u ­
pow ał z kopalni, gdy  m oże w ęgiel 
o trzym ać o 14 złotych  taniej z bieda- 
szybów ?

tfCandiacze węgłem 
w JCleCeckiem

Głów nym i odbiorcam i w ęgla z bie- 
daszybów  są_ chłopi z  całego w oje­
wództw a K ieleckiego. Na głów nych 
trak tach  z O lkusza do S trzem ieszyc, 
albo z B ędzina do S iew ierza, spotyka 
się codziennie długie sznury furmanek 
chłopskich, w iozących w ęgiel. Co­
dziennie p rze jeżdżają  tem i drogam : 
s e t k i  furm anek, w ioząc w ęgiel dc 
Częstochowy, K ielc, W olbromia itd 
By przew ieźć jedną furę w ęgla, chłop: 
w śród  m rozów , śniegów  lub slo ty  są 
nieraz przeszło tydzień w  drcdze.

L os ich jest pożałow ania godny 
Za własne p ien iądze k upu ją  w ęgiel n« 
handel; zw ożą go  w łasną fu rm anką ’ 
w łasnem i końm i, a daleką d rogę  odby 
w ąją  przew ażnie p ieszo  i po to  ty lko 
by  w ciągu tyg o d n ia  zarobić razem  2 
końmi, furmanką i ryzykiem  około ic 
do 12 zł. W  K ielcach lub C zęstocho 
wie węgiel z b iedaszybów  sprzedają 
po 16 do 18 zł. za tonę.

D o c h ó d  tych  dom orosłych  kupców  
w ęglow ych jest śm iesznie m ały. Czę­

Dledaszybowcy przy pracy

sto  w  drodze jakiś po lic jan t w ęgiel tucji społecznej. Chłop traci w ęg ‘< 
konfisku je i każe odw ieźć przed  po- zosta je  zap isany  do kary , a z pusty  
ste ru n ek  policji albo do jakiejś insty- w ozem  w raca do dom u.

Staw flśtt' i S ie w ie rz
Sław ków  w pow iecie O lkuskim , a nek  chłopskich z w ęglem  oraz głów ne- 

S iew ierz w powiecie Zaw ierciańskim  m i cen tra lam i hand lu  w ęglem  z bieda- 
są g łów nem i m iejscam i p o sto ju  fu rm a- szybów . W  tych  m iejscow ościach na

rynku  odbyw a się codziennie ta rn  na 
w ęgiel.

Z b iera ją  się tam  handlarze żydow ­
scy, k tó rzy  odkupują w ęgiel od chło­
pów, k ieru jąc  ich pod w skazane ad re ­
sy. W śró d  h and larzy  żydow skich są_ 
h u rto w n icy , k tó rzy  zakupu ją  po 50 i 
w ięcej to n  w ęg la dziennie.

Jeżeli codziennie p rzejeżdżają  przez 
S iew ierz i S ław ków  setki furm anek, 
to  w yobrazić  m ożna sobie stan dróg, 
k tó re  i tak  w iele pozostaw ia ły  do ży­
czenia. P ełno  tam  w ybojów  i dziur, 
tak , że tru d n o  sam ochodem , czv m o­
tocyklem  przejechać. A n ieste ty  są to  
głów ne t r a k ty : jeden p row adzący  do
W arszaw y , a d ru g i do K rakow a.

N.

Jeden z licznych biedaszybów  iv Zagłębiu 
Dąbrowskiem

Reprezentację naszych dzienni­
ków .POLONIA” i „SIEDEM GRO­
SZY” na

miasto Chrzanów 1 okolice 
powierzyliśmy p Stefanowi Liberze 
Chrzanów. Aleja Henryka (dom 
p. Monsiorskiego).
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Krwawy finał zabawy tanecznej
Fiie®w«©S«#e m o rd e rsiw o  p o d  2Keawierci©0 *a

, Z Zaw iercia donoszą o tajemni* 
czem  zabójstw ie, dokonanem  na oso- nie, zanim  jednakże zdołano przvi«ć z 
bie 24-letniee:o Bolesław a L isa ze w si pom ocą rannem u, wyzionął on ducha.

N a sali w ynikło  ogrom ne zam iesza- w bił m u nóż w piersi, przebijając ser­
ce na w ylot.

Policja w szczęła śledztw o, celem  
N ieznany  spraw ca, w czasie tańca w ykrycia ta jem niczego  mordercy.Siedlec Duży.

28 bm. L is, jak w ielu jego kole­
gów  w ybra ł się na zabaw ę taneczną, 
u rządzoną w  Siedlcach M ałych, obok 
R udnik.

O koło  g adz iny  22 , w  chw ili, gdy w  
ta k t skocznej m uzyki w szyscy tańczy- _ „  .... .
li, rozleg ł się przeraźliw y  k rzyk  i bla- <$ 5  P f@ € . H C E lD l 51’SCll 1® f f l t O T £ f  S l 3 H t l | t  ^ |? | 2 U  " S U  |IF©C»

Jak informują. Magistrat m. Katowic żą się eksmisje, wywołane niemożnością 
nosi się z zamiarem obniżki czynszów w płacenia wygórowanych czynszów. Gdy- 
domaeh miejskich o 5 procent. W związ- by wysokość czynszów przystosowano

dy L is wysunął się z rąk przerażonej 
tancerki, upadając na podłogę.

Z w ąskiej rany  na piersiach sączy­
ła się krew.

jŚ l Środa

1 3 1
H  stycznia

Dz’ś: Piotra N„ Marc. 
Jutro: Ignacego b. 1 m. 
Wschód słońca: g- 7 m. 45 
Zachód: g. 16 m. 43 
Długość dnia: g. 8 m. 58
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ku z tem lokatorzy tych domów zwrócili 
się do miasta z prośbą o uwzględnienie 
ciężkich warunków gospodarczych i o 
przeprowadzenie obniżki o 20 do 30 pro’
C 3,l\

Lokatorzy zwracają uwacę, że wobec 
nadmiernie wysokich czynszów nie należy 
się dziwić, że z miesiąca na miesiąc mno-

do możliwości płatniczych lokatorów, 
uniknęłoby się zaległości i wynikających 
stąd wzajemnych kłopotów.

Spodziewać się należy, że Magistrat 
pójdzie swym lokatorom na rękę. gdyż 
ciągłe zmiany lokatorów w domach miej* 
skich miastu z pewnością nie wyjdą na 
dobre.

K r o n i k o  & q s h < a  ,
Redakcja i administracja: K atowice, 

ulica Sobieskiego 11.

* A  R EPER T U A R  TEATRU PO LSK IEG O  W KATO­
W ICA CH :

Ś R O D A : g. 20 „C he? w la tn le  c ieb ie " .
P IĄ T E K : z. 12 „K oncert W andy  W erm lńsk le l"  M la 

•S k ó l):
g. 16 „ T ró jk a  h u lta js k a " :
g. 20 „K oncert W andy  W crn rltlsk lef-.
SO B O T A : g. 15.30 „ S k ą p ie c "  (d la szk ó l): 
g. 20 „ F irm a "  (p rem iera).

R EPER T U A R  K IN O TEA TRÓ W :

K A TO W ICE. C ap lto l: „M ttość piękne! W a lii"  I
..O sta tn i ro m an s" . C asln u : „K ata rzy n a  W ie lk a" . C olos- 
seu m t „G asnące  p łom ien ie" . P a ła c e : „X  27“ . R la lto : 
„ P o d ró ż  poślubna w e Sroie". U nion: „S zp ieg  P. 13".

KRÓL. H UTA. R oajrt „K ró l a re n y "  I „ P a tro l nocny” . 
A pollo: „ Ja k a  mnie p rag n ie sz "  I „ B ra t d ia b la " . Colos* 
scuro : „K ob ie ta  z M onte C a r lo "  I „ B ia ły  u p ió r" .

B IELSK O  A pollo: „ P as  i P atachon  Jako og ro d n icy " . 
S ie ls k ie :  „D ziś ż y je m y " .

B1ALA. M lclskles „ Z ab aw k a" .

RAD JO.
CZW A RTEK . I LU TEG O  » 3 4  R .

K atow ice . 7.00 „K iedy  ranne w sta ia  z o rz e " . 7.05
G im nastyka. 7.20 M uzyka. 7.55 C hw ilka gospodarstw a 
dom ow ego. 11,57 S ygnał czasu  12.05 M uzyka. 12.30 W ia­
dom ości m eteoro log iczne . 12.35 X !fl-ty  k once rt szkolny  
z  F ilharm onii W arsza w sk ie j. 15.20 W iadom ości gospo­
d arcze . 15.40 O rk ie s tra  jazzow a. 16.40 „O dpow iedzia lność  
h onorow a k o b ie t" . 16.55 R ecita l śp iew aczy . 17.20 Kon­
c e r t  kam era ln y . 17.50 M uzyka. 18.20 S łuchow isko : 
„W ie rn a  r ę k a "  w /g  Ż erom skiego . 19.10 F e lie to n " sp o rto ­
w y . 19.40 K om unikat śn iegow y . 19.43 W iadom ości sp o rto ­
w e. 20.02 K oncert o rk ie s try  sym fonicznej. 22.00 M uzyka 
tancozna. 23.05— 24.00 M uzyka taneczna .

— PROTEST CHORZOWA. W dnhi dzisiej­
szym, 1. j. w środę, o godz. U, uda]® się do 
p. Wojewody delegacja gminy Chorzowa, ce­
lem złożetra protestu przeciwko projektowa­
nemu połączeniu Chorzowa, Król. Huty 1 No­
wych Hajduków w jedną urbanistyczną ca­
łość.

— TOW. KASY POŚMIERTNEJ POD 
OPIEKA ŚW. JERZEGO I BARBARY W Po- 
FIELOWIE urządza 3 lutego br. ntr sali p. 
Grzonki zabawę karnawałową. Goście I sym­
patycy mile widziani, (o)

— ŚMIERĆ W BlEDA&ZYBIE. Dnia 29 bm. 
po poi. w czasie wyticiywanła węgla, zasypa­
ny został w „bicd>aszyb!e“ pod Słomianów La­
ni! 34-lelni Augustyn Spyra z Siemianowic 
(Konopnickie! 4), którego wydobyto po godzin­
nej akcji ratunkowej, niestety już nieżywego. 
Lekarz stwierdził śmierć przez uduszenie. Sp. 
Spyra osLrocil żonę i 2 dzieci.

— PROCES WŁAŚCICIELA KABARETU 
„APOLLO". W najbliższym czasie odbędzie 
się sensacyjna rozprawa przeciwko kierowni­
kowi kabaretu „Apollo1* w Katowicach, p. 
Betterowi. któremu akt oskarżenia zarzuca 
fałszowani© ksiąg handlowych oraz zniszcze­
nie kilku dowodów wpłat, przez co Skarb 
Państwa został poszkodowany na kilka ty­
sięcy złotych. Rozprawa ta budzi powszech­
ne zainteresowanie.

— KRUCHA PALKA GUMOWA. W nocy 
t  28 — 29 bm. powstała na zabawie, urzą­
dzonej przez zespól towarzystw, w gospodzie 
Próskiego w Brzezlu n. O. bó ka, do której 
zlikwidowania zawezwać musiano posterun­
kowego policji. By poskrcmnić niejakiego 
Alberta Kurosika, który zajął agresywną Do­
stawę wobec przedstawiciela ładu i porządku, 
policjant użył pzikl gumowej, z takiem skut­
kiem, że ... ta uległa złamaniu. .Jest to zdaje 
sie jedyny w swoim rodzaju wypadek w dzie­
jach gumy wogóie, w pułki gumowej w szcze­
gólności

— USIIOWANE SAMOBÓJSTWO. Dnia 
89 bm. rano odstawiono do szpitala w Kato­
wicach 63-Ietniego kupca Władysława Kup­
czyka z Torunia (Prosta 2), który pO rozlicz­
nych awanturach usiłował powiesić się w 
„Hotelu Polskim" w Katowicach. Lekarz 
stwierdził, że K. miewa od czasu do czasu 
okresy zamroczenia, ..

&gtet$dMl3i0Ś£iai ich B i j i y  wystamw s U f c p o iw e  ♦  w
Policja krakowska znalazła u noto" 

rycztiego włamywacza sklepowego Fran­
ciszka Czepiela (ul. Starowiślna 53) roz­
maite rzeczy podejrzanego pochodzenia. 
Między temi rzeczami znaleziono wiele 
Instrumentów muzycznych, skradzionych 
na Śląsku, m. in. saksofon nrk'owy, marki 
„Adouchet". trąbkapuzon, harmonia pię- 
clorzędowa marki „A. B.‘‘, patefon marki 
„Lehufa" oraz II płyt, a pozatem 4 apa­
raty fitograficzne zegar-budzik w opra*

wie drewnianej, męski płaszcz „Hłmalaja** 
oraz para lakierków męskich.

W toku śledztwa ustalono, że aparaty 
fotograficzne pochodzą z kradzieży, do­
konanej 5 bm. w firmie J. Scharf w Kato* 
wicach, co do pochodzenia reszty zaś rze­
czy. to stanowią one prawdopodobnie 
również łup zamiejscowy, gdyż Cz. robił 
często wycieczki na obszar G. Śląska w 
towarzystwie Stanisława Urbańczyka, 
plądrując wiele w ystaw  sklepowych w  
Katowicach i okolicy.

©ar n ą ii wl®§Mego Ula ©#. Paulinów
C?. 3 e .t& tx e ic % n fc  p i s c o r e m  €>€L @ a u i i m ó m  n a  t f h a i c c

Biskup częstochowski, J. E. ks. Kubi­
na. otrzymał z ambasady polskiej w Rzy* 
tnie zawiadomienie, iż rząd włoski zdecy­
dował sie oddać OO. Paulinom kościół, 
i klasztor w Rzymie pod wezwaniem św. 
Katarzyny, wraz z pomieszczeniem dla 
konwentu OO. Paulinów.

Dotychczas zakon OO. Paulinów nie 
posiadał Rzymie żadnej placówki, albo­
wiem Włosi w swoim czasie zabrali OO. 
Paulinom ich kościół. W odzyskanym 
klasztorze św. Katarzyny zakon OO. 
Paulinów obsadzi swoich zakonników i 
urządzi studja teologiczne. Celem obję­

cia tej placówki po porozumieniu się z ge. 
nerałem OO. Paulinów. O. Piusem Przeź- 
dzieckim, wyjechali dnia 25 bm. do Rzy* 
mu: dotychczasowy przeor OO Paulinów 
ze Skałki w Krakowie. O. Klemens Izdeb­
ski i O. Ambroży Mendera oraz dwaj 
bracia zakonni, Tytus Zatnysiowski i 
Franciszek Sowa.

Na stanowisko przeora OO. Paulinów 
na Skałce w Krakowie mianowany jest 
po wyjeździe ks. Klemensa Izdebskiego, 
O. Augustyn Jędrzejczyk z Jasnej Góry, 
dawniejszy przeor ze Skałki.

IM  Id e lls z flM i d o  n o t a
Jim owe ZMsk&mtzenie li&atU w Żnwtu “

Ulica główna w Zabłoclu, koło Żywca, 
była 27 bm. widownią krwawej bójki, 
zlikwidowanej dopiero przez policję. P rze­
bieg tego krwawego zajścia by ł nastę­
pujący: W ładysław Kumorowlcz, Karol 
Wróbel i Szczepan Pionka, robotnicy 
fabryki skór, „Siła” w Żywcu, zatrudnieni 
byli załadowaniem transportu skór dla 
jednego z poważniejszych odbiorców tej­
że fabryki. Po ukończonej pracy robot­
nicy ci otrzymali od właściciela towaru 
20 zł. napiwku, toteż cała trójka 
udała się do restauracji pod ,,Góra.em" 
na libację. W restauracji bawiło poza­
tem 6 mężczyzn mocno już podchmie­
lonych. W pewnej chwili jeden z nich 
zaczepił jednego z wychodzących 3 ro­
botników, za którymi pośpieszyli rów­
nież awanturniczo usposobieni towarzy-
SZG jCjJO*

Na uiicy nastąpiła wymiana słów, 
która w okamgnięciu zamieniła słę w

krwawą bójkę, w czasie której wszyscy 
trzej robotnicy „Sity” zostali dotkliwie 
poranieni nożami. Kumorowicz otrzymał 
cios nożem w rękę. Wróbel w ramię i 
plecy, natomiast Pionka w głowę. Zajście 
zlikwidowała policja.

W czasie wstępnego przesłuchania na 
policji okazało się. że napastnikami byli: 
Stanisław Janitek, Franciszek Barteczkó, 
Karo! Hanslik, Józef Turczak i W łady­
sław Salomon, wszyscy z okolicy Żyw­
ca. Napastnikami zajęły się władze pro­
kuratorskie. (h)

m

0 obnflttę nl8c w M ięta
We wtorek w inspekoracie pracy w Sos­

nowcu, odfoyla się konferencja zainteresowa­
nych stron, w sprawie obniżki płac. Pracow­
nicy nie chcieli zgodzić się  na obniżkę, to te ż  
konferencja nie doprowadziła do porozumie­

nia.

Z posiedzenia Rady miejskie)
w Katowicach

Na wtorkówem posiedzenie rady miejskiej 
w  Katowicach po złożeniu sprawozdam i a z 
działalności rady i magistratu, wybrano nowe 
prezydium, w skład którego weszli p. Piecihu- 
lek. prezes, p. Ligoń, wiceprezes, p. Urbań­
czyk, sekretarz W końcu posiedzenia wybra­
no wydział wykonawczy w składzie zeszło­
roczny m.

•
Xa&ttdGon>y p o ta r

r o  ‘f t i f & n i c f t i e f f i f
Dnia 25 bm. krótko około północy powstał 

pożar w stodole rolnika Ludwika Palca w 
Krostcszowijcacih, pow. Rybnik Pastwą pło­
mieni padła stodoła wraz z maszynami rolni­
czemu i oiewymJóconem zbożem w ilości oko­
ło 1 000 kg. I 3.000 kg. słomy. Poszkodowany 
był od stycznia br. ubezpieczony w Tow. Ub. 
.,Vesta‘‘ na sumę 7.700 <zl. W czasie-docho­
dzeń Palec podał przedmioty spalone, któ­
rych wogóie nic posiadał, wobec czego za­
chodzi podejrzenie, że pożar został podłożony 
w celu uzyskania sumy ubezpieczeniowej. — 
Pałkowi w rokiT 1946 spaliła się już raz sto­
doła wraz z mae-zynami roliczemi. Będąc wó­
wczas ubezpieczonym w Tow, .,S i 1 e s i a“ 
otrzymał on wynagrodzenie i maszyny rolni­
cze podczas pożaru częściowo uszkodzone dal 
do naiprawy. Wobec tego, że obecnie po rae 

‘ drogi Palec podaje, że maszyny uległy zni- 
szczeimi, sporządzano w taj sprawie dowe. 
sienie karne, ponieważ pożar wygląda nieco 
zagaidikowo. (R.)

•
Nienleczdng choroba

przyczynę samobójstwa
Niejaki Józef Stana, maszynista tar­

taku arcyksiążęcego w  Węgier­
skiej Górce, popełnił samobójstwo, wie­
szając się. Powodem samobójstwa była 
choroba raka gardlanego, na którą denat 
chorował już od roku Samobójca był 
długoletnim delegatem do kasy chorych 
w Ż yw cu, (h)

m
Mronifka Za&fęfkiovvs1?cM

Redakcja i administracja: Sosnowiec, 3 -go 
Maja S.

A  REPERTU A R TEATRU  W  SO SN O W C U :
ŚRODA: 20,15 „Panowie w aowycb kaoe!us«a<*"

(ceny uatnUsie),
C ZW A RTEK : £. 20,15 „P anow ie  w now ych  kapelu­

sz a c h "  (ceny n a ja iisz e ) .

— UWAGA B. FETLURGWCY. 4 lutego 
b. r. o godz. 11 odbęuzie się w Sosnowcu w 
hotelu „Wiktorja" nr. 15 zebranie b. petiu- 
rowców armji Ukraińskiej Narokowej Repu­
bliki Ludowej b. Atauiana ś. p. Petlury. (o)

— NA BEZROBOTNYCH. P Szczepan 
Nowara z Sosnowca wpłacił za pośleśni­
ctwem naszej administracji 20 zł. na bezro­
botnych-

— WŁADZE POW. W ZAGŁĘBIU. W Dą­
browie oiibyio się walne zebranie pcowiaków 
z całego Zagłębia, na którem po rdcia.ach i 
sprawozdaniu z działalności wybrano nowy 
zarząd, który ukonstytuował się następująco: 
mec. Z. Chmielewski — prezes, dyr. Domar- 
szewska — skarbnik, AL Czarnecki — refe­
rent samorządowy, inż. Niernsee — ref. kul­
turalno-oświatowy, Wł. Baromskl — rei. pra­
sowy. nacz. J- Placek — rei. organizacj jny, 
J. Ogiaza — reł. bratniej pOpiocy i K. Rajeh- 
man.

— KRADZIEŻ NA OCZACH PRZECHOD­
NIÓW. 29 bm. z podwórza iiomu w Dąbro­
wie, skradziono rower, pozostawiony na chwi­
lę przez Jana Białasa z Ujejśca. Kilku prze­
chodniów widziało, jak jakiś nieznany osobnik 
spokojnie wsiadł i odjechał na skrad/iocj m 
rowerze, nikt jednak nie domyślił się nawet, 
że to był złodziej.

— KRADZIEŻ W SOSNOWCU. 29 bm. 
z mieszkania Wincentego 1’oporklewicza przy 
ul- Piłsudskiego 60 w Sosnowcu, skradziono 
garnitur I 30 zł. go:ówką.

— URUCHOMIENIE FABRYKI „SILA“. 
W tych uniach po przeprowadzeniu reorgani­
zacji uruchomiona zostaia fabryka „Sila“, wy- 
rabiając mydło j smary.

— LIGA MORSKA W ZAWIERCIU. Na 
ostatnlem zebraniu Ligi Morskiej w Zawier­
ciu wybrano nowy zarząd, w składzie pp. J. 
łask i, dyr. Jakliczowa. P. Dworzecka, prol. 
Budański, prof. Petesz, F- Łasoń. K. Lerittoux. 
dyr. Zawadzki. n°L Kurczewski, dyr. Brzo­
zowski, Kons. Rew. Inż. Stephan, Inż. Pawłów- 
ski I poset Sowiński ! _________________

Sensacyjna alera podatkowa w Żywcu
w ś r ś i l  m i e l s l c i c f i a

Jeszcze nie przeb.-zmiaiy echa sensa­
cyjnej afery podatkowej b. naczemiita 
urzędu skarbowego w Żywcu, Kondzlcłki 
i towarzyszy, o której ** swoim czasie 
pisaliśtnjr. a znów opinja publiczna zastała 
poruszona ujawnieniem malwersacyj, po­
pełnionych przez kilku urzędników magi­
stratu żywieckiego.

.Organa policyjne przeprowadziły u

Stanisława Białka, Romana Miodońskiego 
i Adolfa Zeemana, urzędników magistrac­
kich, podejrzanych o nadużycia przy ścią­
ganiu państw, podatku drogowego i cołai 
drogowych, rewizję, która dala rewela­
cyjne wyniki.

Na podstawie znalezionego materiału, 
obciążającego, urzędników tych odsta­
wiono do dyspozycji sędziego śledczego

w Wadowicach. Po przeprowadź miu 
wstępnych dochodzc' przez władze pro­
kuratorskie Białek i Miodoński zostali z 
więzienia zwolnieni i będą odpowiadali 
z wolnej stopy, natomiast Zeemana za­
trzymano w więzieniu. Ze względii na 
toczące się śledztwo, szczegóły aferv 
trzymane są narazie w tajemnicy, (h)
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Olbrzymia afera hohainouia w Rybnickiem
X I  p r z e m u t n i h ń w  f o i a ł e i  i r u c i z n u  a r e s z t o w a n o

W tych dniach zlikwidowała straż 
graniczna w Rybnickiem szajkę prze- 
mytników kokainy, składającą się z 11 
osób.

Przytrzym ani zostali: 1) Mateusz
Śliwa z Jedło wnika, kupiec, 2) Ludwik 
Rećłik z Jedłowniku. obrońca prywatny, 
3) Antoni Anderski, pomocnik biurowy z 
Pszowa, 4 ) Karol W ypchol. robotnik z 
Chwało wic, 5) Józef Skorupa, restaurator 
z Wodzisławia, 6) W acław Kantorski, 
kupiec z Rybnika (ul. Kościelna 1). 7) Pa­
weł Froehlieh. kupiec z Rowiama, 8) Ja- 
kób Abramowicz, pomocnik kup., z So­
snowca. 9) Antoni Stark, szewc z So­
snowca, 10) Ignacy Bochenek, krawiec z 
Jankowie, pow. Rybnik i 11) Ryszard 
Szymura, hutnik z Świętochłowic. _

Likwidacja szajki nastąpiła po dłuższej 
obserwacji. Jak stwierdzono, już w wrze­
śniu ub. r. ŚHwa, jako właściciel konc. 
linii autobusowej Rybnik — Wodzisław — 
Pszów — Racibórz przemycił z Niemiec 
do Polski 28 ampułek kokainy, łącznej 
zawartości 700 gramów, oraz kilka ampu­
łek morfiny, którą dostarczył Ludwiko­
wi Reclikowi w Jedłowniku za zapłatą
1.600 złotych. Środki te przy przejeździe 
przez granicę ukrył Śliwa pod siedzeniem 
w autobusie.

Wyszczególnieni wyżej wspólnicy (od 
1—5) urządzili w mieszkaniu Reelika w 
Jedłowniku zebranie, gdzie naradzali się 
nad sposobem zdobycia odbiorców na 
środki odurzające oraz nad zebraniem 
odpowiedniego „kapitału obrotowego”.

Wypchoł, Kantorski i Froelich dostar­
czali dalszych nabywców w osobach 
Jakóba Abramowicza i Antoniego Starka, 
którzy narkotyki te sprzedawali w War­
szawie.

Fikorne radraiiki
w  Sj>. A H < - Wirek I G o d a l a
D ochodzenie prokuratorskie, prowa­

dzone w sprawie przedsiębiorstw  „W i­
rek" i „Godula" i aresztowanych dy­
rektorów generalnych Jungelsa i Go- 
rola ,w ykazało ponad w szelką w ątpli­
w ość słuszność .garzutówę, polega jącyęlj 
na tem, że w ystaw iano fikcyjne ra­
chunki, dochodzące kw oty 600 tys. zł., 
przyczem pieniędzmi tem i w  odpow ie­
dni sposób dysponowały prywatne 
osoby.

a

Bochenek dostarczy? kokainę do Św ię- leziono u Szymury 3 ampułki „Novo- 
tochłowic, gdzie z powodu niemożności kainy”. zam urow ane w piecu kaflowym , 
pozbycia się jej przechowywał ja u Ry- Całą szajkę z  wyjątkiem Szymury 
szarda Szym ury w Świętochłowicach, odstawiono do Sądu Grodzkiego w Ry- 
Podczas rewizji domowej w d. 23 bm. z.na- bniku.

UlefmwMie sl izctica w f icift chowie
w  c f i t w f i l i .  s t f t a S  i « ! t  S T o b l e n l c q

Dla Adama Radlaka. skazanego przez stał kat gotowy j jego delikwent, ksiądz 
sąd doraźny w Częstochowie na karę prokurator i wogóle cała świta, towarzy* 
śmierci, nadeszło w ostatniej chwili od szącą straceniu. Radlakowi kara śrniier 
P. Prezydenta R. P. ułaskawienie. Przy- ci została zamieniona na karę dożywot- 
wióz? je goniec wówczas, gdy już na dzie- nego więzienia, (z) 
dzińću więziennym ustawiono szubienicę,

Ofznlffińtza Hasa mtn iHiswa w Jguciccl
I H i M d W i l i  10 0 0  obywateli W a je w łlztw a  Sląs’sie2»

Z początkiem ub. roku pojawiły się 
w prasie Województwa Śląskiego ogło­
szenia przedsiębiorstwa pożyczkowego 
„Der Kapltalmarkt” z siedzibą w Niem­
czech, oferujące na bardzo dogodnych 
warunkach potyczki obywatelom polskim 
za zabezpieczenie hipotecznem. Firma 
powyższa przeprowadzać miała trans­
akcje pożyczkowe za pośrednictwem 
swych zastępstw, rozsianych po wszyst­
kich większych miejscowościach w licz­
bie około 100.

Na poczet rzekomych pożyczek za­
stępcy pobrali od setek obywateli zalicz­

ki na koszta manipulacyjne, dochodzące 
do 300 zł. od osoby. Po długiem darem- 
nem wyczekiwaniu kandydaci na pożycz­
kę zorientowali się, że mają do czynienia 
z wyrafinowanem oszustwem i zgłosili o 
tem policji.

W związku z tem policja przeprowa­
dziła śledztwo, w wyniku którego are­
sztowano 14 zastępców przedsiębiorstwa 
pożyczkowego. Sprawę przekazano wła­
dzom sądowym. Ogółem poszkodowa­
nych zostało przez wspomnianą firmę i 
jej zastępców około 1.000 osób.

z t r -K i,. , ,  i i l a  n n r f f n l k ń #  W kopalni „Maks” w Michałkowi*
P r z y m r a  n o w i n a  n *«  u r z ę u u  n u w  cacjj z(jarzy | się tragiczny wypadek. Mia­

nowicie podczas pracy 'w  podziemiach 
30-letni Augustyn Nowak spadł z drabi­
ny, rozbijając sobie głowę o odłamki wę­
gla. Przewieziony do szpitala Nowak 
zmarł 30 bm. rano. ś . p. Nowak pocho­
dził z Siemianowic, gdzie pozostawił żo­
nę i dwoje dzieci.

Tegoż dnia na kopalni „Guido” w Za-

Wobec nieukończenia zaszeregowania 
urzędników, płatnych ze Skarbu Siakiego, 
uposażenie na 1. lutego br- zostanie wvh«a- 
cone zaliczkowo według zasad n o w e l  usta­
wy. Definuywny wymiar uposażeń.a nastą­
pi w ciągu lutego po doręczeniu dekretów 
■wszystkim funkcjonariuszom.

©

CtmowHC o c a lc ie  dzleclta 
w Król. nucie

W poniedziałek, dnia 29 stycznia br. w y­
darzył się na u i 3 Maja w Król. Hucie wypa­
dek. który omal nie stał się przyczyną smier- 
Ot dziecka.

O godiz. 14.45 pmzeijeżdżait tamtędy samo­
chodem nr- 9888 Śl. szofer z Chorzowa Józef 
Sieja. W pewnym momencie cbciata przebie­
gnąć na diruga ulicę 4-letnia Zaromblanka, za- 
mieszkała przy ui. 3 Maja 107.

By uniknąć przejechania dziecka, szofer 
skręoił nagłe aiutcm w bok na drzewo pnzy- 
droine i na raiem utknął. Dzięki więc przy­
tomności umysłu szofera, dziecko uszło cu­
dom śmierci, (b)

©

brzu (Śląsk Opolski) oberwały się ze 
strepu masy węgla, zasypuiąc dwóch 
cieśli górniczych, Kubicę j Korbla. Kubica 
poniósł śmierć na miejscu. Korbla wydo­
byto żywego, jednakże ciężko rannego.

Na kopalni „Paweł” w Chebziu ober­
wały się zwały węgla na filarze, wskutek 
czego rie>ko raniony został rębacz An­
toni Cichy.

Dzierżawcy dworu w Gardawicach, w po­
wiecie Pszczyńskim, p. Dr. Scbolzowi, któ­
r y  zaiegat z zaplata pewnej sumy pieniężnej, 
zajął przybyły do niego komornik sądowy, 
Koi, 50 ctn. owsa. wyznaczając równocześnie 
termin, do licytacji Atoli kiedy wyznaczony 
termin do licytacji nadszedł, komornik stwier­
dził. że zajętego przez niego owsa dzierżawca 
nie posiadał. Wobec takiego obrotu sprawy, 
komornik skierował sprawę na drogę sądową, 
twierdząc, ii dzierżawca umyślnie schował 
owies. Sprawę tą rozpatrywał onsgdaj Sad

Grodzkf w Mikołowie, gdzie osik. tłumaczył 
się, że w chwili, kiedy komornik przybył do 
ttiego. nie posiadał Już ani ctn. owsa, o „żem 
jednak komornik nie przekonał sie. W tej 
sprawie zeznawał sam komom.k Koj który 
znalazł się niestety w bardzo przykrej sytua­
cji. Przyznać musiał się mianowic e, że w 
chwili, kiech przystąpił do zajęcia owsa. me 
upewnił się poprzednio czy dzierżawca po­
siada taki zapas. Sad uwolnił przeto oska. 
rżonego od winy i kary. (O. K.)

A;maf óo Indnla m ■■ * . « •skradziono w Będimc Ima demonstracji komunistycznej
W  nocy na w torek dokonano w ła-» V 11 ULy lid  W io iu n  uunv iii*»w

m ania  d o  m iejskiego ośrodka zdrowia 
Mr Będzinie, przy  ul. K rakow skiej, 
skąd skradziono  aparat do badania 
krwi, syst. „ L e itra "  z trzem a objekty- 
'wami.

P o lic ja  cz y n i staran ia , ce lem  w y ­
k rycia  sp ra w có w .

S s l f y s  d e f r a a d s i r e n
Do prokuratorii w Sosnowcu wpłynęła 

*a>Tga rw.ee i w ko sołtysowi wsi Ujków gm 
Bolesław, pow Olkuskiego Janowi Petigcjo- 
wi o przywłaszczenie z zebranych podatków 
Gminnych sumy 980 zł

Władze nadzorcze w Olkuszt" złożyły jed 
Wcześnie nieuczciwego sołtysa urzędowa­
nia.

wrn^ Mr©I©wsl*€® Sfliafa*
OoItkUnc fioru so m dziai w d em o n s tra c ji ó ó

Sąd Okręgowy w Król. Hucie rozpatrywał Huty. Po. drodze przyłączali się inni bezrobot­
ne wtorek sprawę przeciwko Janowi Ogier- ni i ciekawi, tak że poctiód urósł Jo 600 lu-
manowi i Konradowi Bochni z Llpin. o-raz Ste- dzi Z tłumu paidały okrzyki wrogie Państwu
fanowi Lotce z Chropaczowa. oskarżonym o Polskiemu
zorganizowanie demoristracyj ulicznych i Policja rozpędziła demonstrantów, lecz o
w znoszen ie  przeciwpaństwowych okrzyków. godz. 13-tej znowu się sformował obchód i 

Oskarżeni korzystając z okazji urządzenia ruszył na kopalnię „Matylda" gdzie manile- 
przez PPS. wiecu protestacyjnego w Lipi- stamci przyjęli wobec policji wrogą postawę 
nach w dniu 15 na 16 marca 1933 r . poro/le Policji udało się jednak przy pomocy palet 
piali afisze, nawołujące robotników do zgro- gumowych tłum rozprószyć i ująć głóv.neg< 
wadzenia się na kopalni „Matylda" w dniu organizatora, oskarżonego Ogiermana i towa
16 marca 1933 i , a ^dy w tymże dniu odby- rzyszy.
vaia s‘9 w Lipinach kontioła bezrob tnych- Na wtorkowej rozprawie stara,I’ się 'tskar
>skarżony Ogiennan wzywał ich by przybył żeni udowodnić swe alibi kilkunastu świadk- 
rjwn.ież na wspomniane zgromadzenie. ml, co im sit n!e udało- gdyż został5 preez p

W*eł słuchało go cform wato pochód rk^wyc’ płicji roz-oznani
ruszyło ud. Ma'iyIdy  ̂ kietuiiku Królewskiej Sąd skakał oskarżonego Jan« Ogiciiiiaua

K I O
zaprenumeruje na miesiąc luty br

^Siedem
o t r z y m a

bezpłatnie
p o c z ą te k  powieści

N A R Z E C Z O N A
S K A Z A Ń C A

U VIUf llll.LÓLP litlliiapu lilii1
w  S o s n o w c u  s u r o w o  m H a r a n i  ♦  +  ♦

We wtorek odbywał się przed Sadem Po przemówieniu stron sąd ogłosd wyrok 
Okręgowym w'Sosnowcu dalszy ciąg sensa- skazujący Woźnicówne na 5 lat i Weintrauba 
cyjnei rozprawy o krwawy samosad partyj- na 8 lat wiezienia z pozbawieniem praw <>by- 
ny. Po wznowieniu rozprawy sąd wyjechał watelskkh na 10 lat.
na miejsce okrutnego czynu, gdzie odbyia się Wyrok ten wywoła! w Zagłębiu ogólną 
wizja lokalna. sensację.

Tra$«czn€ wypailM m  hop fu lach  siasrch
D »d c h  górni ów zs!iliyc!i l dwócli c c^Ko rannych

I r a j i  sfzlec?ia p a l  ffaulca a n i  

w Oitssiiiflein
Gospodarz z Zadroża, gro. Jangrot, 

pow. olkuskiego, Jan Piszczek, znalazł! 
na swojem polu pod kamieniami trupa 
noworodka.

Miejscowy posterunek policji państw a 
wej w dochodzeniu ustalił, że matką jest 
złego prowadzenia się mieszkanka wsi 
Sułoszowa, 30-letma Monika Baranek, 
która przyznała się do strasznego czynu.

Ponieważ ślady na szyji dziecka wska* 
żują na to, że zostało one uduszone, wy* 
rodną matkę aresztowano.

S l r a s i n r  z a m a c n  s a m o l t ^ c z y  

w  B ę d z i n i e
W ub. poniedziałek wieczorem w mieszka­

niu p. Trykowej w Będzinie, przy ul. Potoc­
kiego 3, 26-letnła Władysława Barańska, za­
mieszkała tamże jako sublokatorka, dokonała 
strasznego zamachu samobójczego.

B. znana z lekkiego prowadzenia się, ko­
rzystając z samotności, brzytwą poderżnęła 
sobie tętnice.

Gdy wróciła właścicielka mieszkania, nie­
szczęśliwa leżała już w kałuży krwi, strasznie 
osłabiona.

Samobójczynię umieszczono w szpitalu po­
wiatowym, a wskutek osłabienia, lekare do­
piero wczoraj zezwolił na przesłuchanie. Od­
mawia ona wszelkich zeznań, stwierdza 
jednak, że nikt nie jest powodem jej rozpacz­
liwego kroku.

O
,KwigIM po Jałkowe"

w Zagięcia
B0‘

KomomlU s g d w i zajął 50 eto. owsa
h l ó r e d o  s i l e  i a u l o

O ciekawym faikoie donoszą nam z Gzefa- 
d’zi: U >p. Leona J. przy u!. Nura zjawił się 
woźny będzińskiego urzędu skarbowego, wrę­
czając mu upomnienie o terminie płatności 
I raty podatku gruntowego, w kwocie 1.40 zł. 
Za upomnienie urząd pobiera 1.50 zł. Zdumio­
ny platn-ik, który zapłacili podatek, chce oka­
zać woźnemu kwit,. jediuk woźny twierdtzi, 
„że mnb to reie obchodzi". Zostawia kosztow­
ne upomnienie i odchodzi

Zły pes
powodem strasz ej zemsty

Mieszkaniec wsi Klucze pod Olkuszem, 
Juljan Porc, napad! wieczorem, dnia 29 bm. 
na przechodzącego karbiwego majątku „Klu­
cze”. Jana Piątka i uderzy! go kijem tak sil­
nie w głowę że ten padt nieprzytomny na 
ziemię. Po udzieleniu pier ,vs.zej pomocy przez 
lekarza K. Ch. w Kluczach, Piątka odwiezio­
no w groźnym stanie do szpitala olkuskiego. 
Porc zemści! się na karbowym za to, że po­
siadaj on... b. złego psa.

C i e r w a s e  j e i i o r o  w  D ą b r o w i c
Mieszkańcy Dąbrowy zdumieni zostail rtie- 

zw/klem  zjawiskiem jakiego byli świadkami 
w czasie ostatniego jairmarku.

Obok targowiska zauważono ogromną gli­
niankę, wypełnioną po brzegi zabarwionym 
-ia czerwono lodem.

Niezwykły ten widok zgromadzi! licznych 
widzów, nie mogących wytłumaczyć sobie 
przyczyny powstania czerwonego lodu. Jeden 
z rzeżników wyjaśnił zagadkę: okazuje się, że 
glinianka tworeąca małe 'ezioro. jest wypeł­
niona krwią, wyposzczoną z pobliskiej, rzeźni. 
Krwawe jezioro jesi «aiŁai nriiUaiji asaihliwo- 
ścią Dąbrowy.

D l

ako głównego inicjatora odnośnych demon- 
tracyj i zajść na karę I roku twierdzy, z za- 
iczcniem mu areszu śledczego (ośkairżony byl 
•oprzedn.io karany 18-miesięcznem więcie- 
liem za roziuchy ko-munistyczne) • na omiast 
skarżonych Jana Bochnie i Stefana Lotki za 
yspółJzia-łąnie w rozrucnach; — zasądził na 
arę po 8 mie ięcy więzienia. - czego d a r o ­

wał im rot wę kary na po-J'.-- • imucstji, a
i©s«Atj kary zawiesił itu na 5 im.
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YV francusk ej Bastylji osadzony został 
i  rozkazu księc'a B&auiort 2 )-letni młodzie­
niec. jego sicetrzennec Marceli. Matka Mar­
celego. Serafina Cav»nac, więzona była 
przez swego brata, księcia Beauforta, który 
chciał zawładnąć jej majątkiem.

G dy pow róciła do zam ku, w p ro w a­
dzono ją do pokoju, k tórego  okna w y­
chodziły  na ogród.

S tanęła  na środku  pokoju, patrząc  
p rzed  siebie.

— Jakiż to koniec tyiu nadziei i tak 
pięknych m arzeń — szepnęła. —  Ja ­
kie straszne rozczarow anie , jak okru­
tna kara!... Jak ja kochałam ... i jak bo­
lesne przebudzenie po krótkiem  upoje­
niu miłosnem  było mi przeznaczone!...
1 ty  nie w iesz, że ja jeszcze ży ję? ... 
T y  nie w iesz, że c ie rp ię? ! Dla ciebie 
jestem  um arłą od czasu, jak mnie opu­
ściłeś.

S zm er jakiś p rze rw a ł ten monolog 
bladej kobiety.

O bejrzała  się.
P iękna, m łoda dziew czyna, k tórej 

blond w łosy  po łysk iw ały  jak złote nit­
ki, ukazała się w tej chwili jak anioł 
w  pokoju uwięzionej. B yła to jedyna 
isto ta  w zam ku księcia, żyw iąca nie­
k łam ane w spółczucie dla nieszczęśli­
w ej. Serafina odw dzięczając się za to 
zupstnem  zaufaniem , ze w szystk iego  
jej, sie zw ierzała .

A drianna Va!mont by ła  córką s ta ­
rego  oficera, k tó ry  przedtem  był m ar- 
s z a ^ ie m  dw oru  zm arłego księcia B e­
auforta.

Z ałam ała ona ręce z boleścią i uklę­
k ła przed bładą kobietą. Łzy św ieciły  
w jej wielkich, b łękitnych oczach.

Z łag cd iy m , pełnym  dobroci ge­
stem , blada pani p rzy stąp iła  do niej i 
w yciągnęła  rękę.

—  W stań , Adrjanńo! —  rzekła. 
W iem . że m asz dla mnie w spółczucie.

— Ach, pani C avanac... D rżę o pa­
nią! — odpow iedzia ła ' A drjana zci- 
cba.

— Moje drogie dziecię, p rzyszłaś 
tu. aby mi okazać że tu w zam ku mo­
jego b ra ta  m am  jeszcze istotę, k tó ra  
jes t do mnie przyw iązaną, k tó ra  nie za­
pom niała, iż jestem  córką B eaufortów !
— odpow iedziała Serafina. — T y  jesteś 
tą  jedyną istotą, Adrjanno! M iałam  
prócz ciebie syna...

— M iałaś pani — p ow tó rzy ła  A- 
drjanna z p rzestrachem , p a trząc  nie­
spokojnie na bladą dam ę. — C zyżby 
M arceli...

—  W iesz o tern. że żyje, że tu był, 
chcąc mnie osw obodzić—

— S łyszałam  o term
—  N ieszczęśliw y! C ierpi n iew innie!. 

Fatainością , k tó ra  go ściga w szędzie, 
jest to. iż jest moim synem !

— Co się z nim s ta ło ?  — zapy ta ła  
A d^anna, p rzestraszona śm iertelnie.

W  tw arzy  jej czy tać  było m ożna 
ca łą  m iłość, k tó ra  w skry tości przed 
oczym a św ia ta  p rzepełn iała  jej duszę.

A drjanna złam ana boleścią, zak ry ­
ła tw arz .

—  W iem , że jego los cię obchodzi
— m ów iła uw ięziona dalej. — Komuż 
zresztą  prócz ciebie m ogłabym  się 
zw ie rzy ć  z boleścią, k tó ra  przepełnia 
moje m acierzyńskie se rce?  T yś p rzy ­
chodziła mnie pocieszać, ty ś  d odaw a­
ła odw agi córce B eaufortów , znajdują­
cej się w najokropniejszem  położeniu, 
bo uw ięzionej przez B eauforta!

— P rze s trach  mnie tu sp row adza
— szepnęła A drjanna. zbliżając się do 
bladej kobiety  i załam ując ręce. — 0 - 
baw iać się należy czegoś s traszn ie jsze­
go! N ajśw iętsza Panno!... drżę o życie 
pani!... .

— O życie moje, k tóre jest w ręku 
mojego b ra ta? ... To są straszne słow a, 
A drjanno!...

— Coś mnie jakby ciągnęło tu do 
pani... Nikt nie powinien w idzieć ani 
w iedzieć, że jestem  tutaj, bo w szyscy  
są przeciw ko pam i donieśliby o tern 
natychm iast — m ów iło p rzestraszone 
dziew czę.

A drjanna Valm ont m ogła m ieć naj­
w yżej lat siedem naście. N iew inność i 
m iodość ożyw ia ły  jej ry sy , słodycz i 
uprzejm ość cechow ała każdy  jej ruch 
i słow o. B łękitne jej oczy pełne by ły  
w spółczucia i p rzyw iązania.

— W szy scy  oddaw na zapomnieli, 
że p rzyszła  pani na św iat w książęcym  
zamku — m ów iła dalej. — Nikt o tern 
nie palnięta, że jesteś rodzoną siostrą  
księcia.

— Książę p ierw szy  o tern zapom ­
niał.

— O, mój Boże!... Ja drżę o życie 
pani! — pow tó rzy ła  Adrjanna. — Nie 
śm iem  pow iedzieć... Ale m a się stać 
coś strasznego.

— Sądzisz, że nastają na moje ży­
c ie?  — rzek ła uw ięziona z zazdziwda- 
jącym  spokojem . — Ja to p rzew idyw a­
łam  oddaw na, Adrjanno!

— I ucieczka pani pozostała bez 
skutku!

— C hciałam  się schronić do k lasz­
toru.

Książę sobie tego nie życzy . — 
W olałby  śm ierć pani.

—  W iesz, po co p rzychodzę? — 
rzekł książę. Z pow odu bastarda, 
k tó ry  jest hańbą B eaufortów ; uczyni­
łaś znowu krok, k tó ry  ok ryw a cię nie­
sław ą. U siłow ałaś uciec stąd  i dostać 
się do B astylji

— Jeżeli ten krok ok ry w a mnie nie­
s ław ą  Anatolu, ty  jesteś winien tej nie­
s ław y ! — odpow iedziała Serafina s ta ­
now czo. — U w ięziłeś mnie!...

N ieroztropnością tw oją źleś się 
p rzy słu ży ła  b asta rd o w i!— m ówił ksią­
żę dalej. — O kuto go w kajdany!...

*— W  k a jd an y ?  — zaw ołała  S e ra ­
fina przerażona, gdyż słow a te do głę- 
bj m acierzyńskie jej serce w strząsn ę­
ły. — M arceli w  kajdanach!...

— Tobie niech za to podziękuje! 
T rzeba było  zabezpieczyć jego osobę, 
gdyż nie życzę sobie, aby  ten bastard  
chełpił się, że pochodzi z rodziny B e­
aufortów ! — rzekł książę. — D ałem  ci 
trzy  dni czasu... Term in ten uołynął, 
p rzychodzę w ięc po odpow iedź! Czy 
chcesz w y rzec  się M arcelego, czy 
chcesz zapom nieć o tern św iadectw ie 
tw ego upadku? Nie m asz innego w y-

Adrjanna wzięta karafkę, jakby szła odmienić w odę

— U m arłabym  chętnie, Adrjanno, 
gdybytn  w iedziała, że mój syn jest bez­
p ieczny! — odpow iedziała Serafina, — 
dia siebie nie mam już żadnej nadziei, 
dla mnie śm ierć b y łab y  dobrodziej­
stw em ! P rag n ę łab y m  jednak, nim um­
rę, w idzieć m ego syna szczęśliw ym . 
Jest to jedyne życzenie, jakie mieć 
jeszcze m ogę!

— Jestem  do pani p rzyw iązana ca­
lem  sercem , ale nie jestem  w stanie 
obronić pani! — rzek ła  A drjanna ze 
sm utkiem .

—  Jesteśm y  w  m ocy B ożej w szy ­
scy  .tak,, jak i M arceli, mój syn! — od­
pow iedziała z dobrocią.

— Ktoś idzie... To książę! — szep­
nęła Adrjanna, w słuchując się w od­
głos kroków .

— L ękasz  się go, w ięc odejdź, aże­
by cię ze m ną nie w idział! — rzek ła  
uw ięziona.

A drjanna w zięła karafkę, jakby  szła  
odm ienić wodę i szybko  opuściła po­
kój.

Książę w szedł i zam knął drzw i za 
sobą.

B lada kobieta s ta ła  na środku po­
koju. R ysy jej św iadczy ły  o doznanem  
w zruszeniu i tajonym  sm utku, ale szla­
chetna duma w idoczną by ła  w całej jej 
postaci, co naw et księcia w tej chwili 
zdziw iło.

S podziew ał sie on zastać p rzygnę­
bioną .i zrozpaczoną ofiarę, przekona} 
się jednak, że ciosy dotychczasow e 
ziam ać jej jeszcze nie zdołały.

Jak ąż to  sprzeczność stanow iły  te 
dwrie postacie, stojące naprzeciw  sie­
bie! Jaka czystość i w zniosłość z je­
dnej s trony  prom ieniała z całej postaci, 
każdego spojrzenia, jaka przew  lo tność  
i  chciw ość z d rug ie il

boru! W y rzec  się go. lub on musi um­
rzeć! W iesz o tem, że dotrzym uję, co 
przyrzekam !

— W strzym aj się! Jest Bóg, k tó ry  
się mści i karze! — zaw ołała  biada 
kobieta, p rostując się — żabij rtmie 
raczej, a nie żądaj, żebym  m iłość m a­
cierzyńską w sercu sw ojem  stłum iła! 
W iem , że pragniesz mej śm ierci, więc 
dobrze... każ mi um rzeć, a nie zw ra ­
caj ślepej sw ej nienaw iści przeciw  
M arcelem u, p rzeciw  memu nieszczęs­
nemu synow i, k tó ry  za mnie cierpieć 
musi. Tak, gdyby  byt synem  żebracz- 
ki, by tby  szczęśliw szym ! Pom yśi sam , 
jaką  boleść sp raw iać  mi musi to prze­
konanie.

— O szczędź sobie słów  niepotrzeb­
nych — p rzerw a ł książę —  nie zapo­
minaj, żeś upadła i że bardzo natural- 
nem jest to, iż pragnę tarczę rodow ą 
B eaufortów  z h ań b y ' oczyścić! Mu­
sisz się w yrzec  i zapom nieć o tym , 
k tó ry  jest św iadectw em  tw ej w iny, 
albo on zginie.

— W  takim  razie zażądam  pom ocy 
i poparcia od króla L udw ika! — od­
p arła  S erafina nagle z nadludzkim  w y­
siłkiem  — tak nie w ątp  o .tem . A na­
tolu, popchnięta przez ciebie do roz­
paczy, nie cofnę się przed tym  o s ta t­
nim krokiem , jakkolw iek w strę tn y  
byłby  dla mnie.

— Szalona! — odrzekł książę z dzi­
ką w ściekłością — tego nie uczynisz!

Zacisnął pięści a słow a z sykiem  
w ychodziły  z jego ust.

— U czynię to! Nie cofnę się naw et 
przed takiem  ostatecznem  postanow ie­
niem! — m ów iła Serafina stanow czo. 
— Udam się o pom oc do kró la I udwi- 
ka, będę go prosiła o m iejsce w k la­
sztorze. ażeby bvć bezp;eczną p rze­
ciw ko zarnn-fmm b ra ta , k tó ry  p rze­
s ta ł być  moim bra tem .

— Zapom inasz, że byłem  dość prze­
zornym  i m e pozostaw iłem  ci wolnej 
woli! — zg rzy tnął zębam i książę. —  
Jes te ś  tu w zamku.

— A w ięc o tw orzę  okno i będę w o­
łać o pomoc k ró la  i ludzi, k tó rzy  mnie 
uw ażają za zaginioną i um arłą! —• od­
pow iedziała uw ięziona.

Książę; w y rw a ł z aksam itnej po­
chw y zaw ieszony u paąa sz ty le t i pod­
niósł go groźnie na b ladą kobietę.

—  W y d a łab y ś vvyrok śm ierci na 
siebie, w arja tko ! i— rzekł. — Do tego 
p rzy jść nie m oże! Pow inienbym  cię 
kazać zam knąć w lochu w ięziennym , 
bo jeszcze m asz za w iele sw obody, je­
szcze tw ojego n ierozsądku obaw iać 
się trzeba!

— Zabij mnie.-:, m asz broń w  ręku! 
— Dokończ sw ojego dzieła!... — rze­
k ła  Serafina C avanac, przystępu jąc do 
księcia. — Kto jak ty  bronią grozić 
umie, ten jest także w  stanie, zapom i­
nając o zw iązkach krw i, być m ordercą 
sw ych  najbliższych.

O czy księcia m iały  w  tej chwili ta­
ki okropny, p rzeraża jący  w y raz , że 
czy tać  w nich m ożna było , co się 
działo w jego w nętrzu.

Z astanow ił się jednak, że g d y b y  
p rzelał k rew  w sw ym  zam ku, m ogło­
by to w yw ołać  p rzy k re  następstw a. 
Nie lękał się czynu, nie cofał się przed 
m yślą zabicia Serafiny C avanac, p ra ­
gnął ow szem  jej śm ierci. Nie pchnął 
jej jednakże szty letem , ażeby  uniknąć 
rozlew u krw i.

— Czem uż się w ah asz?  P ragn iesz  
mej śm ierci, w iem  o tem ! ■— m ów iła 
Serafina dalej. — W ięc dobrze, zabij 
mnie! C zy sądzisz, że mi milsze to ży ­
cie pełne m ęczarn i?  Zabij mnie, a nie 
prześladuj M arcelego sw ą nienaw iścią!

Książę schow ał sz ty le t do ak sa­
mitnej pochw y.

— Co mnie obchodzi M arceli, syn 
twój, gdybyś u m arła?  —  rzek ł po­
gardliw ie. — B yłby  obcym  dla mnie 
człow iekiem .

— C zy p rzysięgasz mi na to, A na­
to lu? Nie będziesz go p rześladow ał, 
gdy ja um rę? P ozostaw isz  go losoVvi? 
W rócisz mu w olność? On sam  sobie 
los sw ój zapew nić zdoia!

— Pow iedziałem  ci już, że wden- 
czas nie będzie dla mnie istniał!

—  D obrze, Anatolu, p rzysiąź  mi 
na to... a nie będę w ięcej memu syno­
wi s ta ła  na drodze! — odpow iedziała 
biada kobieta.

W  rysach  jej czy tać  m ożna było  
rozpaczne, zuchw ałe postanow ienie. 
C hciała się pośw ięcić na śm ierć do­
brow olną, byle tylko M arceli został 
uw olniony od prześladow ań, jakich 
by ł ofiarą.

— Co to m a znaczyć, co chcesz 
zrob ić? — zapy ta ł książę.

S erafina C avanac w y ję ła  z poza 
koronek, k tó re o tacza ły  jej łono m ały, 
szlifow any flakonik, zaw ieszony na 
cienkim, złotym  łańcuszku.

— Jestem  gotowrą uwolnić cię na 
w szystk ie  czasy  od m oiego niem iłego 
widoku, go tow a ro zstać  się z ży ­
ciem, k tó re było dla mnie tylko sze­
regiem  w alk j rozczarow ań! — odpo­
w iedziała biada kobieta z zim ną rezy ­
gnacją.

P oza szklannem i drzw iam i pokoju 
pokazała się na. chw ilę tw arz  Adrjan- 
ny i znikła zaraz.

~  Jestem  go tow a w yp ić  frttciznę, 
k tó rą  oddaw na noszę p rzy  sobie, ab y  
się uwolnić od m ęczarni życia, g d y ­
bym  ich znosić dłużej nie by ła w  s ta ­
nie. T rucizny tej w y sta rczy , A naU lu, 
jest pew na. Pośw ięcam  się chętnie, je­
śli tym  sposobem  temu. k tórem u da­
łam życie zapew nię w olność i bezp:e- 
czeńśtw o! Nie drżę przed śm iercią, bo 
nie mam nic do s tracen ia! P ragn iesz  
bógaótw , dziedzictw a nieszczęśliw ej 
Serafiny B eaufort — z utęsknieniem  
czekasz chwili, w k tórej zgasnę na 
wieki... dobrze, Anatolu, chw ila ta  na­
deszła, jeżeli mi przysięgniesz, że sy ­
na _ mego- M arcelego uwolnisz i n iena­
w iścią sw oją prześladow ać • p rzesta ­
niesz* (U iu  dals*> ndłiąiuJL
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N o w y  s k a n d a l w  a k r z e  S ta w iń s k ie g o
Demorastecacfe uliczne w e Prciitcii

Z Paryża donoszą:
. Jeden ze wspólników Stawińskiego, 
zPd Zweifel, który przed paru dniami zo­
stał wyrokiem zaocznym skazany na 4 ta* 
ta_ więzienia, zgłosił zażalenie nieważno­
ści. \y  motywach swej skargi Zweifel 
Podkreślił, że przeszło 1200 dokumentów 
zginęło w tajemniczy sposób z akt spra­
n y  Stawińskiego w paryskie] prokuratu­
r ę  generalnej. Dokumenty te — zazna­
my} Zweifel — posiadają doniosłe zna- 
czenie i rzucają zupełnie nowe światło na 
sprawę Stawińskiego. Zażalenie _ oskar­
żonego Zweifela zostało uwzględnione.

We wtorek przed sadem paryskim, 
rt>zpoczął się pro-CES członków rady ad­
ministracyjnej tow arzystw a Compagnie 
Fonciere et Entreprese Generale des Tra- 
vaux Pubiics, utworzonego przez Stawiń­
skiego. Towarzystwo to miało wypuścić 
okcyjne obligacje na kwotę 200 milionów 
franków. 20.000 tych obiigacyj w arto­
ści 10 milj. franków znajduje się w posia­
daniu pewnego banku luksemburskiego, 
który wydał pod zastaw tych papierów 
Pożyczkę w kwocie 6 milionów franków.

. Deputowany Bonnaure po przesłucha­
niu przez sędziego śledczego w Batonie 
został wypuszczony na wolność Bon- 
na-ure. twierdzi, że nie otrzym ał od Sta­
wińskiego żadnych pieniędzy poza hono* 
,:!r;ami za udzielone porady w  sprawie 
bonów węgierskich.-"
. Pojawienie się jego na ulicach w Ba­
tonie wywołało wrogie demonstracje ze 
strony tłumów. Publiczność zajęła tak 
sroźną postawę, że Bonnaure musiał się 
schronić pod opiekę policji, która wywio­
d ą  go samochodem prywatnym do Biar­
ritz wśród wrogich okrzyków tłumu. W 
p ann ic  do późnej nocy panowało niszwy- 
kłe podniecenie. W wielu punktach mia- 

doszło do zajść z policją, która aresz­
towała szereg osób.

W Nicei odbyły się demonstracje na 
*nąk protestu przeciwko aferze Stawio- 
sk!ego> p 0iicj.a była zmuszona kilkakrot­

nie interweniować 1 rozpędziła tłum przy 
pomocy pałek gumowych.

V/ Rouen odbyło się również burzli­
we manifestacje. Tłum składał s;ę prze­
ważnie z urzędników [młodzieży. W 
Nantes doszło do zajść. Policja rozpędzi- 
ła manifestantów. Ze wszystkich stron 
kraju napływają wiadomości, świadczące 
o wzroście niezadowolenia.

Jedno z pism donosi, że prokuratura 
wystąpiła z wnioskiem o uchylenie niety­
kalności parlamentarnej senatora Serre, 
który był ministrem handlu w jednym z 
ostatnich gabinetów. Wiadomość ta zo­
stała zdementowana przez biuro senatu. 
Tem mniej „Matin" podtrzymuje 5a nadaj, 
zaznaczając, że Serre jest zamieszany w 
sprawie koncernu węgłowego „Laval“.

Towarzystwo to miało popełnić szereg 
niedokładności i nadużyć. Akcje towa­
rzystwa były umieszczane na giełdzie za 
pośrednictwem banku Guiet -et Co., któ­
ry z powodu malwersacyj na sumę 35 
miljonów franków został zamknięty. Na* 
razie trudno jest ustalić, jaka rolę w 
tych machinacjach odegrał były minister 
Louis Serre.

Z Nancy donoszą, że prokurator w  
Bar le Duc wdrożył dochodzenie przeciw­
ko dyrektorowi handlowemu stowarzy­
szenia „Union Commerciaie Industrielle et 
Agricolę" de i‘Est“, Emilowi Moreau, któ­
ry  został aresztowany. Towarzystwo to 
ogłosiło niedawno niewypłacalność.

Mowa Hitlera w Reichstagu
Uchwalenie u s ta w  o podziale admlnislracyjny.il B ie u y

Z Berlina donoszą:
We wtorek obradowa? Ris-dh-staig.
Kanclerz Hitler w póKoragodzmtt^n prze­

mówieniu poruszył najważniejsze zagadnienia 
w dziedzinie polityki wewnętrznej i zagranicz­
nej. Kanclerz omówił przedewszystkiem sto­
sunek Niemiec do Zw:azku Sowieckiego, od- 
pow'adaiąc na zarzuty stawiane przez Stalina. 
Kanclerz H tiar omówił także stosunki niemiec­
ko-polskie. nakreśl! rozwój tych stosunków w 
czasie ostatnich 15-ta lat, podkreślając szcze­
re zamiary Rzeszy w stosunku do Polski i z 
zadowoleniem podał do wiadomości swe usi- 
fowan a celem doprowadzenia do skutku ukła­
du o nieagresji z dnia 26 stycznia br. Następ- 

-Hie kanclerz -przeszedł do otpówienią zagadnień 
austriackich i zwróci! s-:ę z wezwaniem do 
państw zachodnich, a przede-wszystkiem Fran­
cji, wyrażając nadzieję, że wbrew nieudanym

%§ wmiiimnóm
defitągtu foudżetoswego

Z Warszawy donoszą:
Komisja budżetowa Sejmu dokonała 

3 czytania budżetu. Ogólna suma 
budżetu pozostaje prawie bez zmiany. 
Deficyt wynosić będzie 45 miljonów, nie 
licząc 175 milj., które maja być pokryte 
z wpływów pożyczki narodowej.

wysiłkom rządu Rzeszy celem doprowadzenia 
do poro-zumóen a, uda się załagodzić obecnie 
panujące tarcia na zachodzie.

Następne Relchstaig  ̂uchwalił donio­
słą uchwałę o ustroju Niemiec. Jest to uchwa­
ła o Ifstorycznem znaczeniu. Tekst ustawy 
stwierdzi, że przedstawicielstwa poszczegól­
nych krajów zostają zniesione, a rządy kra­
jowe przechodzą na Rzeszę. Rządy krajów ^
związkowych podlegają Rzeszy. Namiestnicy i . j
rządu Rzeszy w krajach wiązkowych podle- 5s©W!6£lil fOs 0 0  S f f9 I© lf€ ry  
gają służbowo ministrowi spraw wewnętrz­
nych Rzeszy. Ustawa upoważnia rząd; Rzeszy 
do przedstawienia nowej konstytucji. Ustawa 
wchodzi w życie z dniem dzisiejszym. Po 
przyjęciu ustawy posłowe urządzili burzliwą 
owację na cześć, kanclerza Hitlera, poczem' 
odśpiewano pieśń Horst Wesscl;

N o w y  r z ą d  w e  F r a n c j i  ♦
D s ita c ljK e r  p r e m f e r e M i

Z Pairyża donoszą: d u  m a b y ć  o fic ja ln ie  o g ło sz o n a  d o p iero
G ab in et E ialadiera z o s ta ł  u tw o r z o -  p o  p o w r o c ie  p rem jera  z  p a łacu  E liz e j-  

n y , jed nak  o fic ja ln a  lis ta  n o w e g o  rzą- sk ie g o .

Z Moskwy donoszą: Z lotniska w Lenin­
gradzie wystartował sowiecki balon strato­
sferyczny ..Sirlus" celem pobicia ostatniego 
rekordu stratosferycznego.. Komendantem ba­
lonu jest znany pilot Fiedosiejenk" a załogę 
stanowią dwaj lotnicy sowieccy, z Których je­
den Usyszkinu brał udział w poprzednim lo­
cie stratosferycznym. Pomimo panującej mgły 
lotnicy sowieccy postanowili wystartować, 
chcąc aby pobicie rekordu odbyło się pod­
czas obrad 17-go kogresu partii komunistycz­
nej, toczącego się w Moskwie. O godz. 10-ej 
według czasu środkowo-europejskiego, od za­
łogi „Siriusa" otrzymano radjodepeszę, iż 
znajduje się na wysokości 20.600 metrów i że 
dotychczasowy rekord lotu do stratosfery zo­
stał pobity.

TU WYCIAC1

Hum ot
GASTROiNOMJA 

. CZARNYCH.
^ Jedną z naj więksizycih 

°ulhvości wielkiej wy- 
w Chicago staino- 

Ż6 restauracja ludo- 
JW w , której obsługa 
■t-adaiia s ę wyłącznie z 

? ^Półdzikich kanibalów 
Po-lu-dniowo — wschód- 

!ei Afryki.
^ewn-ago ra.zu jeden z

sosei po spożyciu obiadu 
zawola.ł kelnera i powie­dział.

~~ A teraz proszę O 
ma'tą czamą.

— Do picia — spytali ™-"rzyn __ czy ^  je­
dzenia?

p o w ó d  d o  d u m y
5 — Tak, mój syn znów 

obecnie w  domu- 
Skrócili mu karę o czte- 
,y, miesiące, ponieważ 
‘ •k dobrze sprawował 

* ę w więzieniu, 
nip" ^  widzi pani 
dz „rUłam racji t 

że Pani może 
^ną ze swoj

czy 
twier- 

bvć 
syna!

*c«es
Dpi..# AKTORA

' C-zernn kolego Otpu-
1 W w o l.scenę?
Kalectwo-., ogiuch-L-m.

^  Od czego? 
skg Od ciągłych okla- 
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l ę k a ły . . .
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Ale jeszcze nic nie zosta ło  dow iedzionem  
i każda s e r d e c z n o ś ć ,  k tó rąb y  jej by l okazał, b y łaby  
zdradą wobec Sydonji. S erce  jego biło szybko 
i silnie, a pomimo to zm uszał się do zim nego spo­
koju i p o w ś c ią g l iw o ś c i .

N aw et, gdy Olga spróbow ała  zaw iązać z nim 
rozm ow ę, o d m ó w i ł  jej, w praw dzie  nie niegrzecznie,
ale stanow czo. . . .

— Potem . N ajpierw  m usi się w szy stk o  w y jaś­
nić m iędzy nami. , , . .

O lga umilkLc O d p raw a zabolała  ja , ale me 
m iała o to do m ęża u razy .

' M ogła m ieć cierp liw ość jeszcze p rzez kró tk i 
czas.

T ym czasem  oddała się radości- pozostaw ania 
w  jego obecności.

Ach szczęście to  trw a ło  zaledw ie kilka m inut! 
P o  niespełna kw adransie  autom obil za trzy m ał się 
przed domem, k tórego adres O lga podała.

Kilka przechodniów  spojrzało  na dziw ną parę, 
k tó ra  w y szła  z autom obilu i zniknęła w  domu, na 
eleganck:ego a ry s to k ra tę  i pojedyńczo ubraną po- 
pojów kę. której w ilgotne oczy b łyszcza ły  radością.

Olga by ła  jakby w e śnie. D otknęła ręk ą  czoła, 
by sie p r z e k o n a ć ,  że nie śni.

Gdy w ychodziła razem  z Januszem  na schody, 
opanow ała ją nagle słabość. M usiała się oprzeć na  
poręczy , tak silnie d rża ły  jej kolana.

Co będzie, jeżeli Liii nie m a w  dom u?
Olga lękała się każdej zw łoki. Bo kto mógł 

w iedzieć, czy Janusz nie rozm yśli się potem, gdy  
baronów ną będzie m iała czas do now ych intryg?.

.Obawy jej okazały  się jednak  płonnemi*
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T w arz  Janusza, na w spom nienie ow ych listów , 
pow lekła się ciem nym  rum ieńcem . P rzez  chw ilę 
zdaw ało  się, że się cofnie,

Ale za raz  po trząsnął g łow ą.
—  Nie w idziałem  ich, gdyż byłem  w ów czas 

ślepy. A ty  nie znasz pism a Olgi.
L isty  te m ogły  zostać sfa łszow ane w  celu w y ­

m uszenia.
Nie jest też  w ykluczone, 'że W ólecki, b y  zdusić 

w  zarodku podejrzenia, jakie m ożnaby pow iąć prze­
ciw  niemu, sam  by ł w  zw iązku z tą sp raw ą. Bo 
chociaż ciebie o nic nie posądzam  — jego podejrze­
w am  o to i o inne jeszcze ło tro stw o !

T rw o g a Sydonji przed grożącem  jej n iebezpie­
czeństw em  w z ras ta ła  z każdą chw ilą.

— T y  nie w iesz sam , jaką mi k rzy w d ę w y rz ą ­
dzasz! — w yjąka ła , w alcząc ze łzam i. —  Jeżeli 
tam ta  lekkom yślna kobieta potw ierdzi zdanie tw ej 
daw niejszej żony, jeżeli naw et przysięgnie na to 
Januszu, czy  ty  jej w ów czas u w ierzy sz?

H rabia w idział dobrze trw o g ę  Sydonji, ale nie 
u w ażał jej za  skutek  n ieczystego  sum ienia; ujął 
jej rękę.

— Zbadam  dokładnie sp raw ę, Sydon jo! Dużo 
będzie zależało  od tego, jakie w rażen ie  zrobi na 
mnie ow a kobieta.

M uszę ją jednak w ysłuchać!
T rzeb a  przecież być spraw iedliw ym ! K ażdy 

oskarżony  m a p raw o  się bronić.
A czy  te raz , czy później, to w szystko  jedno. 

Bo moja daw na żona nie dałaby  za w ygraną, g dy­
bym  teraz  jej nie w ysłuchał. Ani ty , a i ja nie zdo­
łalibyśm y jej p rzeszkodzić w doniesieniu o całej
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Odpowiedzi Jledakcji
D- K. U. 9. Należy się zwrócić do Urzę­

du Skarbowego.
W. U. Ma Pan prawo żądać, bez względu

na to, czy Pan ma dzieci, czy nie. - 
Stafy Czytelnik z Ryduttów. Mimo szcze­

rej chęci powieści .p. t- „Narzeczona skazań­
ca" nie możemy drukować talk. jak powieść 
p. t. „Obca przy wiasnem ognisku", a to ze 
względów technicznych.

*J. A. z Taru. Gór. Do 1. 10. 1934 nie 
trzeba spłacać hipoteki na podstawie ustawy 
z dn- 29 marca 1933 r. Od 1 4. 1933 odsetki 
obniżono powyższą ustawą do 6 proc., wobec 
czego więcej nie potrzebuje Pan płacić. Lo­
katorów. którzy nie płacą, można wyeksmi­
tować.

P. Mikołaj Kłereś. Należy najptsać do
Szkoły Morskiej w Gdyni i poprosić o przy­
słanie prospektu. Załączyć znaczek.

Stały Czytelnik. Chcąc zostać pielęgniarką
małych dzieci, należy ukończyć kurs pielęg­
niarski. Wormacji w  teij sprawie udzieli Panu 
Polski Czerwony Krzyż, Katowice, ul. Andrze­
ja „Medal Niepodległości" .przystosuje tym 
osobom, które zasłużyły się czynnie dla nie­
podległości Ojczyzny w okresie przed wojną 
światową lulb podczas jej trwania, oraz w 
okresie walk orężnych polskich w latach 1918 
—192(1 z wyjątkiem wojny polsko-rosyjskiej 
■na obszarze Polski.

M. B. Urodzeni w czasie od 2—11 lutego, 
są ulubieńcami fortuny i powodzenia, szczęśli­
wi w miłości i małżeństwie. Ulegają łatwo 
przeziębień tam.. Dobroduszni, lecz gwałtowni, 
kapryśni i ambitni. Urodzeni 10 września do- 
,znają pomocy i poparcia od osób życzliwych, 
niebezpieczeństwa życia nie wyrządzą im 
większych szlkód ani na majątku, ani na zdro­
wiu. Urodzeni 30 listopada kochają swój za­
wód. mają zamiłowanie do piękna, dorabiają 
się majątku i poważnych dochodów, wystrze­
gać się powinni zbyt szybkich decyzji. Uro­
dzeni 23 grudnia powmni unikać ryzykownych 
przedsięwzięć, zważać na zdrowie i być 
ostrożnym; w sprawach sercowych.

R. M. Częstochowa. Serdecznie dziękujemy 
za szczere słowa sympatii i życzliwości. Lukę 
postaramy się wypełnić. Jak Pan się przeko­
nał, nową powieść zamieszczamy na miejscu 
„Klimczoka"

L. K. G. M. Urodzone w czasie od 21 mar- 
,ca do 1 kwietnia są złe. niestałe, zazdrosne i 
■uparte. Są niewielkiego wzrostu, słabej kom- 
plekcji, jednak podooają się. są kochane i 
szczęśliwe w zamążpójściu. Ciągle chorowite, 
nie wytrzymują ciężkich chorób, żyją długo. 
Urodzeni od 2—11 kwietnia, są zarozumiali, 
bojaźliwi, kłamliwi, pochlebni i zazdrośni. Dla 
osiągnięcia celu nie przebierają w środkach. 
Nadużywają zaufana, łatwo przerzucają się od 
przyjaźni do pogardy. Nie Uczą się z prawdą 
i sprawiedliwością.

2 ) o l k t o c s k a “  n i e w d z i ę c z n o ś ć
— PAN K. B. Drogi Panie. Podzie­

lam w zupełności Pańskie zdanie, jakie 
Pan sobie wyrobił o owym doktorze, 
który  za tyle okazanego mu dobra odpła­
ca się niewdzięcznością. Umożliwienie P. 
doktorowi ukończenia studiów uniwersy­
teckich i zdobycia tak poważnego stano­
wiska w społeczeństwie, było ze strony 
ludzi, którzy mu pomagali finansowo 
przez tak długi czas, dobrodziejstwem 
wprost nieocenłonem. Bo czetnże byłby 
on dzisiaj? W najlepszym razie jakimś 
kiepsko płatnym urzędnikiem.

Fakt, że p. doktór wstydzi się teraz 
nawet ukłonić swym dobroczyńcom, wy­
stawia mu najlepsze świadectwo, tembar- 
dziej, że — jak wynika z Pana listu —

traktowany on był, jak członek rodziny i 
nie miał żadnego powodu do obrazy. Gdy 
czynimy komuś dobrze, mamy moralne 
zadowoleń'o z samego tego iaktu i za­
zwyczaj nie myślimy o  tem, jak czło­
wiek, któremu oddaje się jakąś przysłu­
gę, zachowa się Później. Dlatego też 
niewdzięczność p. doktora, która przy­
szła niespodziewanie tak bardzo zabolała 
jego dobroczyńców.

Drogi Panie. Uważam, że na te nie­
wdzięczność niema lekarstwa. Najlepiej 
okazywać wobec owego pana chłodną 
obojętność. Mam wrażenie, że z czasem 
p. doktór uzna swoje postępowanie za 
niestosowne i będzie się starał naprawić 
swój błąd.

%&fkąt m atżeński
— ZATROSKANA ,G. P. Z, Droga i udręczeń, ma Pani tego jaskrawy przy- 

nieszczęśliwa moja Pani. Że życie ludz- kład na samei sobie. O wiele łatwiej 
[kie jest jednem pasmem trosk i ciągłych jest żyć, gdy człowiek jest energiczny,

POKOJU PRÓŻNEGO LUB UMEBLOWANE­
GO, z kuchnią lub używalnością kuchna po­
szukuje w Katowicach małżeństwo. Zgłoszenia 
do „Poilomiji" pod „ M a łż e ń s t w o " .

SZANUJ swól grosz. Meble kupuj tylko
we firmie „Meblanko" Katowice. Młyńska 5 
Urządzenie, kuchenne 7 części zł. 115. oraz 
najelegantsze jadalnie i sypialnie po bardzc. 
niskich cenach. Sypialnia dębowa 350 złotych 
Dostawa bezpłatna.__________________ 5Q22d

"""t a n io  KOSTJUMY MASKOWE teatralne,] 
fraki, smokingi. Dla związków bardzo tamo. | 
Katowice, Stawowa 16, mieszkanie 8.

Krążownik angielski „Kent". W  porcie Singapore odbyła się na krążowniku 
„Kent" tajna konferencja morska, na której omawiano cały kompleks spraw, 
związanych 2 Dalekim W  schodem. W  konferencji wzięli udział przedsta­
wiciele rządu Anglji, Australii, Nowej Zelandii, Indy} brytyjskich, oraz in­

nych angielskich kolonii na W scho dzie.

zaradnieiszy. I bardziej zdecydowany. 
Brak tego zdecydowania jest właśnie 
przyczyną Pani nieszczęśliwego położe­
nia. Sprawę bowiem, o której Pani pisze, 
należy postawić jasno, Przyczem nale­
żało to zrobić już wcześniej. Nie jest 
jednak jeszcze-zapóźno.

Droga Pani. Pisze mi Pani, że mąż 
jest o Nią zazdrosny, że pierwsze lata 
pożycia małżeńskiego były zgodne { 
szczęśliwe itd. Wynika z tego pewnik, że 

. mąż Panią kocha i nie jest jeszcze dla Pa- 
nj stracony, należy tyiko umiejętnie po­
kierować tą całą sprawa i nim. Uda się 
to Pani bezwzględnie, jeśli Pani weźmie 
się do tego energicznie. Mąż Pani jest 
człowiekiem słabego charakteru, o czem 
świadczy to ciągłe obiecywanie poprawy, 
będące jednak ciągle tylko... obiecanką.

Na drodze jego życia stanęła nagie ta 
druga. Wyrafinowaną, chytra i prze­
biegła. Umiała go usidlić i trzym a go te­
raz tak. że nie. może się wydostać z ie| 
rąk. Trzeba mu więc pomóc. Najpierw
niech go się Pani spokojnie i otwarcie
zapyta, czy chce porzucić swą kochankę, 
czy nie. Jeśli odpowie, że chce. niech 
się pani uda do tej kobiety i wytknie jej 
tę niegodziwość, jakiej się wobec Pani 
dopuszcza, prosi ją. aby nie zabierała 
drogiego Pani człowieka. Może to da ja­
kiś skutek, boć przecież kobieta kobietę 
powinna zrozumieć. Może jej się zdaje, 
że Pani męża nie kocha i jest obojętna na 
to. że Panią zdradza, więc wyprowadzi 
ja Parni z błędu.

■ Jeżeli chodzi o męża. to należy go 
więcej do Siebie przywiązać, należy być 
dla niego matką, przyjacielem, kolega, żo­
ną i... kochanką. Jednem słowem — w szjr 
stkiem. Trzeba mu w domu stworzyć 
taką atmosferę, jakiej pragnie, a wtedy 
zapomni o kochance. Gdybyście mieli 
dziecko, mogłoby ono męża bardziej do 
Pani przywiązać, należy go więc prze­
konać, że wszystko będzie się inaczej 
układało, jeżeli dom W asz odwiedzi... bo­
cian.

Droga Pani. Rozumiem, jak Panią bo­
li postępowanie męża. niech jednak Pani 
będzie dla niego łagodnym sędzią, albo­
wiem błądzić jest rzeczą ludzką. Ir. skJ.
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spraw ie do sądu i w niesieniu skarg i przeciw  W ó­
lecki emu o k rzy w o p rzy sięstw o !

‘Sydonja, k tó ra  w idziała, jak gm ach k łam stw a, 
zbudow any p rzez nią razem  z W óleckim  rozsypuje 
się w  gruzy , szukała rozpaczliw ie w yjścia.

G otow a b y ła  naw et zagrozić Januszow i ze r­
w aniem  zaręczyn .

C zy m ogła się jednak w aży ć  na to ?  On prze­
cież jej nie podejrzew ał. C zy, jeżeli się będzie 
zbytnio up iera ła  p rzy  sw em  żądaniu, nie obudzi je­
go podejrzen ia?

Janusz jednak odetchnął z ulgą, gdy  w szed ł 
s łużący  z oznajm ieniem , że autom obil za jechał; nie­
p rzy jem na dla niego rozm ow a zo sta ła  tym  sposo­
bem  p rzerw an a. ■

—  Januszu!
Sydonja zaw oła ła  jego imię z ca łą  serdeczno­

ścią i czułością, do jakiej by ła  zdolna.
Na Januszu nie zrobiło to jednak żadnego w ra­

żenia.
P odniósł jej rękę do ust.
— To potem , najdroższa! —  rzek ł i udał się do 

autom obilu, w  k tó rym  już Olga czekała na niego.
Sydonja zw róciła  się ku drżw ióm , jakby  chciała 

biegnąć za nim.
D rżała  na m yśl o tem , że będzie m usiała zosta­

w ić ich oboje sam  na sam . S erce jej pożerała  s tra ­
szna zazdrość, a zarazem  trw oga przed tem, co 
znienaw idzona jej ry w alka-pow ie Januszow i w  cza­
sie jazdy.

B y łaby  chętnie pojechała razem  z nimi. Nie 
m ogła jednak u czv " :ć tego, jeżeli nie chciała się na­
raz ić  na śm ieszność.

TU WYCIĄĆ!
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B lada śm iertelnie o p arła  się o ram ę okna. Spo­
g lądała  za autom obilem  osłupiałym  w zrokiem .

G dy pow róci, los jej zostanie rozstrzygn ię ty . 
B o w  chwili, w k tórej niew inność Olgi zw ycięży  
k łam stw o i podłość, ona, Sydonja, p rzestan ie  istnieć 
d la  Janusza.

Zaczęła się p rzechadzać wielkim i krokam i po 
pokoju. C zasam i p rzy s ta w a ła  i p rzyk ładała  rękę 
do serca, jakby  chciała stłum ić jego szybkie bicie.

O garnęła  ją  szalona trw oga . C zyżby  w szy st­
k ie  zastosow ane p rzez nią sposoby na nic się nie 
m iały  p rzy d ać?

C zy m oże stanie się cud, by  raz  jeszcze odda­
lić g rożące jej n iebezp ieczeństw o?

ROZDZIAŁ XXIX.
GORZKIE ROZCZAROW AN IE.

Jakiż dziw ny traf spraw ił, że p raw ie  p ierw sze 
sp o jrzen ie ,Jan u sza  po jego pow rocie do domu, pa­
dło  na jego od trąconą żonę? C zy nie było  w tem  
dziw nego zrządzen ia losu?

W  duszy Janusza by! chaos rozm aitych uczuć. 
T eraz  w iedział, dlaczego głos pokojówki Klary tak 
mu przypom inał głos Olgi.

B ył w zruszony  w ielkością ofiary, do jakiej po­
pchnęła  ją m iłość do m ęża i dzieci. T a piękna, m ło­
da kobieta zdała mu się bohaterką, m ęczenniczką.

Bo nie w ierzy ł w tw ierdzenie Sydonji, że Olga 
p rzy b y ła  do willi z niskich pobudek.

Uczucie kazało mu w ierzyć jej słow om . T gdy­
by  był szedł za jego głosem , najchętniej by łby  
z rm D ścia przytulił do serca k -b ie tę , k tó ra  siedziała 
te raz  obok niego w autom obilu.

HuttiCł
OSTROŻNOŚĆ.

Pan Honman Cypło- 
gieJ wybiera się do Za- 
kopanego, zdzle już ma 
zamówiony pokój w 
pierwszorzędnym hotelu.

— Powiedz mi Herman 
— pyta go ze zdziwie­
niem małżonka — pooo 
właściwie zabierasz ze 
sobą korkowy pas ratun­
kowy?

— Go znaczy poco? 
Przecież w prospekcie 
jest wyraźnie napisane: 
„bieżąca woda we 
wszystkich pokojach"!

SUBTELNOŚĆ.
— Dlaczego zawsze 

śpisz w tranr w atu?
— Ja nie śpię, tył00  

oczy zamykam aby nie 
patrzeć jak panie stoją.

NIEPEWNOŚĆ.
— Czy Leon ośwlad- 

oz ył się nareszcie?
— Ktoś powiedział do 

mnie „kochanie", ale nie 
jestem pewna czy to <by4 
on czy nasza papuga?

SPRAWDZIŁ..
Dozorca do właściciela 

kamienicy który tnadł, 
poślizgnąwszy się na 
schodach:

— Teraa me będzie mi 
pan \vym\ ślał, że 'cho­
dy są źle frot.ruwujiel
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SPORT i KULTURA FIZYCZNA
Hotere wysilili narciarzy §!. M. M. w Czcclaiiawacji

E©S|Iey»f«S n«a śrseclem
274, przy skokach 37 z  upadkiemW  niedzielę odbyła się druga część 

zawodów narciarskich o mistrzostwo cze* 
skiego Beskidu w Bile. . ,

Również i w niektórych konkurencjach 
zawodnicy Si. K. N. zdołali odnieść szereg 
bardzo ładnych wyników. Gdyby nie 
pech Legierskiego w skokach, zająłby on 
zpewnością pierwsze miejsce. _

W biegu złażonym, do którego me kla­
syfikowano w różnyoh klasach, zdobył 
mistrzostwo Beskidu Ramo Rudolf (SK. 
S!avia Praha) nota 457, skoki 41 i 41, 
2. Zajicek Franciszek nota 454,20, skoki 
35,38, 3. Legiersld Jan (SKN.) nota 442.40, 
skoki 33 i 36. Legierski mając lepsze 
skoki od zwycięzcy, miał wybitnego pe­
cha, gdyż podczas jazdy na wybiegu od* 
padła mu narta, oo mu policzyli jako punk­
ty minusowe za styl. Na 7em miejscu 
ulokował się Drobisz Jerzy z SKN. nota 
398,80, a na Sreni Haratyk Jan, nota 
394.10. „ ,

Przed koniktirsem tych sikoków odbyło 
się uroczyste otwarcie nowej tej skoczni.

Bieg złożony dla junjorów, wygrał Hu­
ba Otto (SK. Batażlin) nota 422,5, skoki 
33 i 34. Na trzeciem miejscu znalazł się  
Cieślar Jan z SKN., nota 402, skoki 31 i 
27. Piąte miejsce dopiero zajął Fedor

notą
i 27.

W otwartym konkursie sikoków zazna­
czyła się ser ja upadków przy dłuższych 
skokach. P ierw sze m iejsce zajął Zajicek 
FranciSzk, skoki 37.5 i 35, nota 219,1,
2. Beranowski 36, 35.6, nota 218.7. 3. Le* 
gierski (SKN.) 34 i 39.5 z upadkiem, nota 
158 1. Warto podkreślić, że piąte miejsce 
dopiero zajął Ramo. W drugiej klasie 
zwyciężył Osina Zdenek (BK. Ostrawa), kiem.

skoki 31, 30.5. nota 200,4. Na dwunastem
miejscu znalazł się Drobisz, na 18 em Ko­
stuch. Obaj z SKN. i obaj mieli jeden 
skok z upadkiem. Haratyk miał obydwa 
skoki z upadkiem i dlatego nie zostai 
wogóle klasyfikowany.

Konkurs otwarty i konkurs junjorów 
wygrał Vodicka. Na 7"em miejscu CieSdar 
Jan. na S=em Fedor Franciszek, obaj z 
SKN-nu i obaj po jednym skoku z upad*

S p s r !  w
ODZNACZENIA DZIAŁACZY.

Ostatnio zosiali krakowscy działacze pił­
karscy odznaczeni przez PZPN. odznaką ho­
norową 2 . klasy a to pp.: Burg Roman, dłu­
goletni przewodniczący Wydziału Gier j Dy­
scypliny KOZPN.. dr. Kwaśniewski, sekretarz 
K02PN., Czesław Delekta. zastępca kapłana 
związkowego KOZPN. : Mieczysław Rmka, 
członek W. a  i D. KOZPN-

ZE SPORTU W STANISŁAWOWIE.
Na wiosnę br. tegoroczny mistrz klasy B. 

.,StBi»te!awow'a" będzie wałczyła o wejście 
do Masy ,.A‘‘ okręgu łwowskśgo z „Rekor­
dem" (Lwów) .,Czuwaijem“ (Przemyśl) „Ja­
niną" (Złoczów) i „Koroną1 (Sambor).

„Wawci“—Japrzór (iiplity) l i : 4 . namm “  ^  ^  ^  *  R1TT?$ fiiIM \U Q TV V l l ftTFT> CiDADT/

Św ietne  zw yc ięs tw o  f& sostfta  n a d  Ptudz&iwm

Sport w ZagKWii D afero wsKIem
O PUHAR B. PREZ. WILLNERA.

(J L.) Sekcja bokserska krakowskiego 
„Wawelu" robi coraz większe postępy, to też 
organizowane przez nią zawody okazują co­
raz Większą frekwencję. Zwycięsiwo nad 
„Naprzodem*1 było w zupełności zasłużone- 
Zapewnili je Chrostek, Koionko, Kurka j Mo­
rawa. Nareszcie udało się Chrostkowi po­
konać nrstrza Polski. Rudzkiego, i uzyskać 
rewanż za niezasłużoną przegraną na mi­
strzostwach Polski. Naogół mecz był intere­
sujący i emocjonujący. Szczegółowe wyni­
ki przedstawiają się następująco:

W wadze muszej Broż (N) bije na punkty 
Sworzenio-wskiego (W). Ślązak ma przewa­
gę w 3 . rundzie. Walka naogół nieciekawa. 
Waga kogucia. Szymura (N) remisuje ze 
Szczurkiem (W). 1 w tej walce Ślązak osią­
ga przewagę w 3. rundzie. Waga lekka- Ko­
nieczny (N) remisuje z Panzerem (W) po nie-

tv  °  y n h  n S e l e z w o r n i k ó w  ho- ciekawej walce. W 2 i 3 rundzie Ślązak ma W nadchodzącą njedzielę. zwoje.iniKow n n„ P,watre. to też jemu sie należało
keja w Sosnowcu czeka prawdziwa uczta spor­
towa. miejscowy bowieim Połiycjny K. ». u- 
rządz.a turniej hokeja na lodz ę, w którym u- 
dział weźmie różnież świetna A wl. drużyna 
„Wawelu" Kraików.

Turniej odbędzie się na lodowisku PoFcyl- 
oczo K. S., przyczem prócz drużyny krakow­
skiej i gospodarzy, weźmie udział jeszcze „O*-
szoyiec".

Giszowiec z PoWcyfnym rozegrają mecz o 
mistrzostwo kl. B, a zwycięzca tego spotka­
nia zmierzy się z „Wawelem".

Jako nagrodę dla zwycięzcy turnieju. to. 
prezydent Sosnowca W diner ufundował pięk­
ny puhar.

C. K. S. -  FORTUNA 4:4
Kombinowana drużyna Czeladzkiego K. S. 

bawiła w ubiegłą niedzielę na Śląsku, gdzie 
rozegrała mecz koleżeński z „Fortuną w
B rzozow cach ^  ^  Stefańskiego. Boguc­
kiego i Tuszyńskiego, uzyskała wynik remi­
sowy.

BRYNTCA -  JEDNOŚĆ.
Dla Brynicy bramki zdobyli: Konni t K®* 

paport
KAZIMIERZ — MACZKI 5:1

W spotkain-u koleżeńsk.iam w ping-potlg, 
drużyna S. M. P. Kazimierz -pokonała S. M. P. 
Maczki w stosunku 5:1.

H i  f l f s V i c l i  f e m h

bokejow yth
K. s .  ROŻDZIEN-SZ-OPIBNICE -  K. s. I .  p o ­

g o ń  -  KATOWICE 2:2
W u(b. n edzidę. zmierzyły się na lodowi-

siku w Szopienicach, w grze hokeja na lodzie, 
wyżej wymienione drużyny. Miejscowi wy­
stąp/li do powyższego meczu w znacznie osla- 
toionym składzie. Gra od sarniego początku by­
ła ib. Interesująca. U goścj wyróżnił się szcze­
gólnie zdobywca obu bramek Wycisk H. U 
miejscowych na specjalne wyróżnienie, -poza 
Kaźmłerczak-eim, zasługują: Kokot i Cztnok, 
grający 'bardzo ofiarnie. Sędziował dobrze p.
Królik.
K. S. POLONIA JANÓW -  I. K. H. WELNO- 

W1EC 7:0 (0:0, 6:0, 1:0)
Mecz odbył się pod silną przewagą gospo­

darzy. wobec czego go z łatwością wygrali. 
Najlepszymi graczami go-sp. był; Papoń, Weto-
   1X7 i, . i    A 7- ł-,"-* Rroinilh: iłln

zupełną przewagę, to też jemu się należało 
zwycięstwo. Najważniejszą walką dnia była 
walka w wadze piórkowej. Chrostek bije na 
punkty Rudzkiego. W 1. rundzie Chrostek 
walczy „prostemi", badając przeciwnika. Pod

koniec Chrostek narzuca silne tempo i runda 
ta kończy się przewaga Chrostka. W 2 run­
dzie Chrostek walczy dalej skutecznie ..pro­
stemi". I ta runda przynosi mu zwycięstwo. 
Natomiast w 3 rundzie Rudzki powoli opano­
wuje walkę i w tej rundzie uzyskuiie pewną 
przewagę- Obaj kończą wyczerpani. W ogól­
nej sumie zwycięstwo odnosi Chrostek. Rudz­
ki dysponuje większym zasobem siły ciosu, 
natomiast Chrostek walczy rozumnie. Waga 
połśrednia: Kolonka (W) bije na punkty Piatka 
(VV), Dobrze się zapowiadający bokser Wa­
welu odnosi zasłużone zwycięstwo. Waga 
średnia. Kurka (W) zwycięża przez poddanie 
się Niesporka (N) po 1 rundzie. Waga pół­
ciężka: Morawa (W) nokautuje w 1 run­
dzie Wiechowskiego (N).

Oprócz tego odbyły się półfinałowe zawo­
dy 1. kroku bokserskiego w wadze półśred- 
niej. w której Mikołajczyk bije Rejowskiego 
na punkty, a dobrze się zapowiadający Szj 
per bije przez techniczny k. o. Kromkę.

Sędziowat w ringu p- Cynka z Ka-towic. 
Widzów 1.500.

Ponem  spotKaple: „Warte"
Przerwany w ub.  niedziele mecz pięściar­

ski o drużynowe mistrzostwo Polski między 
„Wartą** I ,.Skodą“ zostanie rozegrany 11-go 
lutego w Poznaniu. Zainteresowanie tem 
spotkaniem 'est kolosalne. Zawody rozegrane 
zostaną w hall reprezentacyjnej Targów Po­
znańskich.

Polski Związek Bokserski, wychodząc z 
założenia, że Skoda, lako orgmizn-torka me­
czu, Jest w zupełnym porządku 1 nie ponosi

winy za wynikłe zaiścła, p°sfnnowfł zarządzić 
ponowną rozgrywkę pomiędzy drużynami 
Skody | Warty 1 wyznaczyć ją na U lutego 
b. r. w Poznaniu. Organizacją moczu zajmie 
sie Warta.

Gdyby w Warszawie zajścia wynikły z 
winy organizatorów, wówczas Wydział Spor­
towy P. Z. B- zweryfikowałby mecz jako 16:0 
dla Warty.

f l Lechia poznańfkazaprajrona
d ®  B i r ó l e w i a

Bałtycki Związek Hokeja ziemnego zapro­
sił drużynę „Lechji" na dwa spotkania do 
Królewca w czasie Zielonych Świąt. Kierow­
nictwo uzależnia wysianie drużyny od formy, 
w jakiej znajdować się będzie nasza czołowa

drużyna hokejowa. Gracze „Lechji" mają 
przejść specjalny tren ng, ażeby w razie wy­
jazdu mogli skutecznie walczyć z drużynami 
niemieckiemu

KURS GIMNASTYKI I GIER SPORTOWYCH 
W SIEMIANOWICACH.

Celom podniesienia sprawności w. f. w 
klubach i stowarzyszeniach na terenie m. Sie- 
mtoiów.c — uruchamia Katowicki Okr. Ośro­
dek W. F. w okresie zimowym kurs gimnasty­
ki i gier sportowych, dostępny dtia wszyst­
kich tak stowarzyszonych, jak i niestowarzy- 
szonych. Ćwiczen a odbywać się będą 2 razy 
w tygodniu na sal: gimnastycznej przy Szkole 
Kościuszki w Si’ęm'anowieach, t. j. we wtorki 
od godz. 30—32 i w czwartki od godz. 18—20. 
Pierwsza lekcja odbędzie się 6 lutego . 34 r. o 
godz. 20. Kiurs jest bezpłatny. Zgłoszenia 
przyjmuje na miejscu w czasie ćwiczeń in­
struktor Ośrodka W. F.

KLUB SPORTOWY „24“ SZOPIENICE,
urządza 1 lutego br. swoją zabawę karna­

wałową w sali p. Baibczyńsklego, ul. Krakow­
ska. Początek o godz. 19. Orkiestra doboro­
wa.

•
4 lutego o godz. 15 odbędzie się Walne Ze­

branie Klubu Sportowego „24“ Szopienice w 
Świetlicy w szkole powszechnej przy ul. War­
szawskiej. Na powyższe zebranie powinien 
każdy członek przybyć.
jj K. S. . SLAVIA“ RUDA,

zawiadamia swych członków i sympaty­
ków, że doroczny bal karnawałowy odbędzie 
się w czwartek, 1. II. br„ o godz. 20 w ssJi 
hotelu „Piast".
K. S. „SOKÓŁ" NOWY BIERUŃ — K. S . „PO- 

GON“ IMIELIN 2:1 (0:0)
, Bramkę dła gości zdobył Reszka, zaś dła 

gospodarzy 2 bramki zdobył Czypiouka. Sę­
dzia niezdecydowany i jednostronny.

P. O. S. W KOŃCZYCACH.
W okres e od 15. 8. — 31. 10. 1933 r. odby­

ły się w Orzegowie ćw.czernią przygotowaw­
cze i próby o Państwową Odznakę Sportową 
oraz strzelanie o Odznakę Strzelecką. Na 210 
zgłoszonych, zdobyło odznakę 185 osób, co 
świadczy o W y s o k ie m  poczuciu państwowym 
Obywateli orzegowskich. którzy, chcąc udo­
wodnić zdolność do obrony Państwa, starali 
się sprostać warunkom, ustanowionym do uzy­
skanie odznaki.

Wręczenie świadectw odbyto słę w ostat­
nich dniach w sposób uroczysty tli sali p. 
Smerczka, gdzie przybyli odznaczeni nieomal 
w komplecie. Po przemówieniu przewodniczą­
cego miejscowego komitetu W. F. i P. W p. 
naczelnika gminy Tomanka, wręczono każde­
mu z osobna świadectwo.

. , . „ „ . . . .  PJPN. bsM8 Korot sic flla r©7„LeKKoakfyczne mistrzostwa z mowo Krakowa mmmmi uchwal ottręgdw
„ C r€ H € € 6 w l« a“  i  „ m a ł t k a b l *  k w y n f i ę s c a m l

(J. L.) W hali Ośrodka W. F. i P.
[>_ O- K. V. odbyły się w niedzielę zimowe 
mistrzostwa lekkoatletyczne okręgu krakow­
skiego. zorganizowane przyz Zarząd KOŹLA. 
W zawodach wzięły udział kluby: Cracovia, 
Makkabi, Viktoria (Jaworzno). A. Z. S. Wy­
niki w poszczególnych konkurencjach przed­
stawiają s:9 nast.: _

P an ow ie : B;eg 30 m. 1) Silbiger (M) 4 sęk. 
2) Wę2l°rz 3) Jank (C). Bieg 800 m.:
I) R eich (M) 2,36. 2) Koźbial (Vikt.), 3) Ja­
nik (C). Skok wzwyż: 1) Adamczak (C)
i 60 2) Silb geT (M), 3) Horawa (Vikt.) Skok 
w dal: 1) ,  Dudek (C) 5.25, 2) Silbiger (M)

ner, W. Knop i bramkarz. Bram*;i dla gosp, w poi;ch (C). Rzut kulą: lfw ą to c k i (AZS) 
zdobyli Papoń 5, W eto ner W. 1 i Moł 1. Se- 2) Buchała (C), 3) Pouch (C). Sztafeta
dziowal b. dobrze dr. St. Wowczak z Janowa. • '2 okrążenia (3 x 156 m j: 1) Gracovia 

2. II. tor. rozegrany 'będzie mecz. a to w 
Janowie o mistrzostwo kl. B. porodędizy P. K.
S. Będz?u 1 K. S. Polonia Janów.
T. G W. „SILESJA** KATOWICE II -  „PO­

GOŃ" NOWY BYTOM 2:0 (0:0, 1:0. 1:0)
W uto. niedzielę odbył się na torze łyżwiar­

skim T. G. W. „Silesia" w Katowicach. II. 
miecz hokejowy pcińrędzy powyższemi druży­
nami. W dzów około 600 osób. W pierwszej 
tercL „Silesia" zdobywa przewagę nad prze- 
ciwniiikamj. ci jednak 'bronią się zacięte. W 
drugiej tercji udaje się „S k al"  zdobyć jedną 
bramkę ze strzału Henryka Haroski. W trze­
ciej tercji Jerzy Bereska przebija s:ę przez 
atak i obronę „Pogoni", przyczem zdobywa 
p'ękną bramkę. Po>m>:mo kilku interesujących 
momentów pod' ■ ^imkowych, po ctou stronach 
nie udaje sie do końca mecsau zdolbyć żadiiei 
bramki.

119.1. 2) Viktoria. 3) Makkabi- , .
panie: Bieg 30 m.: 1) Gottliebówna (M),

nta Wroniaw-Mili
2  niecierpliwością oozekiwainy mecz bo­

k s e r s k i  reprezentacyjnej drużyny bokserskiej 
m Łcdzl z drużyną Wrocławia odbędzie się 

' dn 4 lutego w Łodzi.
Reprezentacyjny skład drużyny niemiec­

kiej jest następujący: waga musza: Bassle.r. 
waga kog.: Miner, waga piórkowa: Urban, wa- 
ea lekka: Buettner I. wag,a pólśredmia Mabn. 
waga średnia Kreisoh. waga półciężka Wen- 
zei i wa&a c'ężka Schade.

Wszyscy wymieniem bokserzy od wagi

W. 2) Sasówna (M), 3) Glassnerówha (M). Bieg 
200 m-: 1) Got.liebówna (M), 2) Sasówna.
Skok wzwyż: 1) Metzendorfówna (M) l,2iL 
Skok w dal: 1) Giassnerówna (M)> 4.03, 2) 
Metzendorfówna (M), 3) Sasówna (M). Rzut 
kulą: 1) Freiwaldówna 8.21. 2) Sasówna, 3) 
Giassnerówna. Sztafeta 3 x 78 m.). Starto­
wała tylko drużyna Makkabi w sikladzie Gott­
liebówna, Sasówna i Giassnerówna, czas 
42 sek.

W ogólnej punktacji panów 1, miejsce zdo­
była Cracovia (20 punktów). 2) Makkabi 12 
pkt.. 3. Viktoria 7 i AZS 3 pkt. W punktacji 
pań l. miejsce zdobyła Makkabi. zdobywając 
32 pkt. Zwycięskie zespoły otrzymały pię­
kne nagrody honorowe, ufundowane przez 
Kierownika Okręgowego Urzędu W. F. i P. 
W-, DOK. V. pułk. Wójcickiego.

ptuszei 4° półciężkiej są mistrzami okręgu przęciwtiika. (kj.

wrocławskiego i jednocześnie mistrzami Nie­
miec południowo-wschodnich, zaś przedstawi­
ciel wagi ciężkiej Schade, b. mistrzem armii.

Najlepszym pięściarzem ósemki wrocław­
skiej jest wice-mistrz Ncmlec Maton, który 
miał reprezentować barwy państwowe w od- 
loćonem meczu z Polsiką.

Poti eważ zarówno Garncarek lak i rezer­
wowy Klimczak, którzy figurują na meczu z 
Wrocławiem w reprezentacji wagi półśredn'e.i. 
wykazali ostatnio słabą formę, przypuszczać 
należy, że w wadze tej nastąpi zmiana, toy 
przeciwstawi M-"htiowi możliwie najlepszego

W związiku z całym szeregiem cieka­
wych uchwal, jakie zapadły na niedziel­
nych walnych zgromadzeniach okręgo­
wych Związków piłkarskich, godzących 
częściowo w zarząd P. Z. P. N. i w jego 
statut, dowiadujmy się. że na wczoraj- 
szem posiedzeniu zarzącńu P. Z. P. N. wy* 
ton łona została specjalna komisja, któ-a 
w ciągu tygodnia ma zebrać wszystkie 
wnioski 1 uchwały okręgowych związ­
ków 1 przygotować je do rozpatrzenia 
przez zarząd.

W i c , k i w a  f n s ! a n < 'a
dla dziennikarzy sportowych
Zarząd Związku Dziennikarzy Sportowych 

powziął na swem ostatniem posiedzeniu uchwa. 
Ję treści następującej. Wobec powtarzających 
Się zarzutów ze strony poszczególnych orga- 
ntzaeyj sportowych, dotyczących zawodowej 
działalności dziennikarzy sportowych, zarząd 
Polsk'ego Zw ązku Dziennikarzy | Public-' stów 
Sportowych stwierdza, że instancją w łaśćwą  
dla zawodowej i ety-cznei oceny postępowała  
jego członków ies. sąd honorowy, istniejący 
przy każdym oddzielę, a w charakterze trybu­
nału apelacyjnego, również przy centrali.

Organizacje sportowe, d-apa-t.rujące s ę w 
działalności dziennikarzy sportowych przekro­
czeń obowiązujących zasad uczciwości lub 
nadużycia wolności słowa są w możności w 
każdej ctoWti wytoczyć !' 'X)oieł ać swe zarzu­
ty (PUtĆ fóHUU tegoż sądu.
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Jan Tadeusz, hrabia Klimczok z Bielska 
pozbawiony majątku i nazwiska przez 
oszusta Lubara, uciekł w góry z postano­
wieniem, ie  bedzie tępił złych, a bronił 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
towarzyszy i utworzył z nimi bandę roz­
bójniczą, która swoją siedzibę m ała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W jakiś 
czas później ks. Klementyna, ukochana 
Klimczoka,, po wóetu tarapatach, została 
aresztowania przez policję w Bielsku.

L ecz uw ięzienie K lem en ty n y  
trw a ło  dalej jeszcze.

ju ż  zbliżało się południe, gdy  w resz­
cie zjaw ił się u niej u rzędn ik  i rozka­
zał k ró tko , aby poszła za nim.

W  biurze zasta ła  teg o  sam ego 
u rzędn ika, co dnia poprzedniego.

O.prócz niego był obecnym  jeszcze 
kom isarz  po licy jny  i d rug i w yższy 
u rzędnik . W szyscy  p rzy p ąjry w ali się 
K lem en tyn ie  z w idoczną niechęcią.

—  P ro szę  siadać!
K lem en ty n a  usłuchała tego  ro zk a­

zu, w ydanego  głosem  surow ym .
M inęło kilka m inut.
W reszcie  o tw orzy ły  się drzw i po ­

w tórn ie.
K lem en ty n a  odetchnęła  z uczuciem  

ulgi. T y m  razem  przyszła sam a pani 
generałow a K le tten b e rg .

P rzed  chw ilą w sta ła  dopiero  z 
łóżka.

P rze lęk ła  się bardzo , gdy  jej za­
m eldow ano przybycie policjan ta , k tó ry  
ią poprosił, aby udała się z nim  iia 
policję.

Chociaż u rzędn ik  prosił o to  w m o­
żliwie najg rzeczn ie jszy  sposób, gene­
rałow a zrazu  sprzeciw iała się tem u żą­
daniu  stanow czo. '

S trach  jej by ł tem  w iększy, gdy na 
py tan ie dosta ła  odpow iedź, że spraw a 
jes t o S tefan ję.

Jak ieś s traszn e  przeczucie zbudzi­
ło  się w generałow ej.

Jak to , m oże S tefan ja poszła na po ­
licję poskarżyć się na postępow anie 
L eosia?

N a tę m yśl generałow a zbladła. 
Bo biada, gdyby spraw dziło  się jej 
p rzeczu c ie !

C zyby uw ierzono  S tefan ji, lub też

przeciw nie, w każdym  razie skandal 
byl gotow y.

A w razie skandalu  rozchw iałyby 
się zaręczyny L eosia.

Lecz w łaśnie dla tego , że n iebez­
pieczeństw o było w ielkie, generałow a 
oprzy tom niała  w krótce.

T rzeb a  było działać, co w  danym  
przypadku  znaczyło udać się na poli­
cję, aby g rożące n iebezpieczeństw o, 
choćby naw et p rzez ofiarow anie datku  
p ien iężnego, stłum ić w sam ym  zarod­
ku.

W  żadnym  innym  przypadku  nie 
poszłaby sam a. W  danych jednak 
okolicznościach postanow iła zrezy ­
gnow ać naw et z to w arzy stw a sw ego 
m ęża, lub też Leosia.

Bo g en e ra ł nie pow inien w iedzieć 
o niczem , a „biednem u chłopakow i", 
sw em u synow i chciała oszczędzić p rzy ­
krości spo tkan ia  sięJ ze S tefan ią  i w sty ­
du, k tó ry b y  go m oże spotkał przy tej 
sposobności.

G enerałow a ub ra ła  się w ięc i po­
szła sam a.

O czyw iście w siadła do dorożki.
P o  drodze nie m ogła ‘ się od u rzę­

dnika wiele dow iedzieć, bo policjant 
zobow iązany był do m ilczenia, pon ie­
w aż chodziło o spraw ę urzędow ą.

W reszc ie  stanęła w biurze.
G enerałow a zm ieniła się na tw arzy , 

gdy w eszła do pokoju , poniew aż w zrok 
jej padł n a tychm iast na K lem entynę.

Co to  za niem iła h is to rja !
W  tej chwili generałow a literaln ie  

p rzeklinała lekkom yślność sw ego syna, 
k tó ry  pom im o sw ych „zasad", zapo­
m niał się tak  dalece.

L ecz na co się to  zdało?
N ie pozostaw ało  jej nic innego, jak 

zgodzić się na przesłuchy , k tó ry ch  nie 
m ożna było uniknąć.

U rzędn icy  policyjni p rzyw ita li je- 
nerałow ą w śród  oznaków  tego  sam ego 
szacunku jaki okazyw ał jej także  po­
licjant, k tó ry  ją przyprow adził.

Jen e ra ło w a  była tak  w ystraszona, 
że nie zdołała w ym ów ić ani słowa.

P rzy tem  unikała w zroku  K lem en­
tyny.

—  Pani jenerałow o —  zaczął ko­
m isarz z w ielką uprzejm ością , podaw ­
szy jej k rzesło  —  niesłychanie nam

przykro , że nie m ogliśm y pani oszczę­
dzić drogi na policję i, że m usim y pa­
nią trudzić  kilku pytan iam i. Niestety]] 
tego  uniknąć nie m ożna.

T o  pow iedziaw szy, w skazał na Kle-ą 
m entynę, k tó ra  się podniosła.

— Czy zna pąni tę osobę?
Jenera łow ej zabrak ło  tchu w piersi.
—  Znam  —  w ykrz tusiła  z trudem  

—  Służyła u m nie do w czoraj.
U rzęd n ik  skinął głow ą.
—  T ak  ona też zeznaje. Czy w ia­

dom e są pani bliższe szczegóły o oso­
bistości i daw nie jszem 'życ iu  tej dziew ­
czyny?

T o  py tan ie zadziw iło jenerałow ą.
—  Nie.
—  Gdzie i k iedy zgodziłaś ją pani?
Pani K le tten b e rg  odpow iedziała,

że spo tkała  K lem en ty n ą  na ulicy i, że™ 
się do niej zbliżyła.

K o m isarz  uśm iechnął się.
—  A więc na u licy? B ardzo  do­

brze. Czy w olno mi zapytać, dlacze­
go  ją pani zw olniłaś z służby?

G enerałow a zalała się rum ieńcem . 
Było to  py tan ie  rzeczyw iście bardzo  
drażliw e.

M oże n ad to  zadane z rozm ysłem ?
T eraz  zapew ne zap y ta  kom isarz o 

rzecz najg łów niejszą , te raz  zapew ne 
będzie m ow a o skardze, jaką K lem en­
tyna w niosła przeciw ko jej synowi.

(Ciąg daiszy nastąpi)

QD JUTRA ROZPOCZYNAM

ZAWIADOMIENIE!

Białe Tygodnie 1924
Nie zaniedbajcie naszej wyjątkowej 
okazji. — Ceny, uraz jakość towaru, 

zadziwią Was.
;y«r.

K. Stachowski. Rybnik,
ub Sobieskiego 7, otootk Bat‘a.

Poważna Spółka poszukuje kilku inte­
ligentnych i wymownych

powyżej lat 24, do łatwej i przyjemnej 
pracy zewnętrznej za W ysokiem  wyna­
grodzeniem. Fachowość nie wymagana, 
wyszkolenie na miejscu. — Zgłoszenia 
wraiz z dokumentami w czwartak, od 
godz. 10—13. Król. Huta, Hotel Hraibia 
Re-dett, uł. Katowicka 7.

Niimcjszem podajemy do wiadomo­
ści Sz. Czytelnikom Brynowa i mie­
szkających przy ul. Mikołowsklej 
w Katowicaełi, że

p. P?Ka Fryderyk
zam. w Bogucicach, przy ulicy Kra­
szewskiego 5, . nie jest kolporterem 
naszego pisma i niema prawa do in­
kasowania naJeżośm za abonament

Administracja.

W S 3  Wysurzedaż In n iu ro w ą
która daje Wam możność tandeigo zafouipu w: .
ubrania, płaszcze, ulstry. kurtki, domowe kurtki, spodnie oraz w płaszcze hu- 

bertusowe męskie, damskie i dziecinne

llyfl lIlT (S& Hali iSE&i BOPUk A  Bi Ks*©! -Huts
P I  S I K S  w o m o * « i  2 4 .
Marynarskie ubrania dziecinne, czarne i granatowe, ubrania do koimumji św. 
w 'najlepszymi wykonania z własnego warsztatu. Dda osób otyłych i o silnym 

rozroście odpowiednia garderoba na składzie.
Rzetelna obsługa. — Oględziny nie zmuszają do kupna. — Najstarszy skład

na miajsou-
Zał. w  r. 1897. Telefon 13-51.

P i  ukiem i nakładem Zakładów Gi aj.iczn.ych i W ydawniczych „Polotu#" S. A. w K atowicach. — R edaU ot odpowiedzialny b i * u i a U  N o g a j .

P G ifsa ń sH a  g i e ł d a  i M n m
z  dn ia  30 s ty cz n ia  1934 r .

Ceny p a ry te t  Poznań .

Ż yto  14.50—14,75, P szen ica  18—18,50. O w ies Jednołtty 
11,75— 12. Jęczm ień  695—705 s r .  14.50— 14.75. Ma-ka ży t­
nia 1 gat. 0 —5.5 proc. z  w erk iem  21—32.50, Ma'ka pszen­
na 1 gait. A 20 proc. .z w erk iem  32,25—35,75, O spa ży tn ia  
10,25—4,1, R.zapak zim ow y 45—46, G roch W ik to ria  23—26, 
G orczyca 3 3 -3 5 . Mak n ieb iesk i - '5 -5 4 , W y k a  la to w a  14 
-1 5 , P etu szka  14—15. M akuch 1 iiiamy tafle 18.50— 19.50, 

S ra t S oya 22—22.50, Kcmiezyna czerw ona su ro w a  170— 
200, S e rad e la  13—14, Z iem niaki fabrycznie za  kg. proc. 
20 i  pól S r.. Bnzetot 90—110, T ym o teu sz  25—30. R ai.tras  
ang ielsk i 44—50, Lubin n iebieski 6.50—7.50. S iem ię ln ia­
ne 47—50, P ła tk i zaem niaozane 14— 15. U sposobienie spo­
kojne.

Przygody bezrobotnego Froneka

Froncek dostał na ,,! e c h t u n k Potem w domu kondensator
radioaparat lampowy. oiągle kręci dookoła,
więc się biedak bardzo cieszy. myśląc, że swym aparatem
że będzie trćai sprzęcik nowy. jakąś stację wnet wywoła.

M esięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  w ynosi zł. 2,31 

W kraju z przesyłką pocztow ą . , .  . „ „ 2 ,3 1

Przy zam ówieniu w urzędzie pocztow ym  „ „ 2,41

Nagle słyszy jakieś piski 
1 przeraźliwe miauczenie, 
t« też biednego chłopinę 
ogarnęło przerażenie.

Ody zbadał tę tajemnicę, 
rozjaśniła mu się mina. 
bowiem w radioaparacie 
mieszkała kocia rodzina.

  ,_________ C ią g  da lszy  nastąp i)


